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Przedstawiciele krajów europejskich podejmują wspólną akcję

Rezolucja M eresic ji berlińskimi
BERLIN. (PAP). — Międzynarodowa Konferencja w sprawie rozwiąza­

nia problemu niemieckiego (Sprawozdanie patrz str, 2), uchwaliła na zakoń­
czenie obrad następującą rezolucję:
— Międzynarodowa konferencja w 

sprawie pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego, która obradowa­
ła w dniach 8 — 10 listopada w Ber­
linie, postawiła sobie jako zadanie 
zbadanie kwestii, czy pokojowe roz­
wiązanie problemu Niemiec leży w 
sferze realnych możliwości i czy przy 
powszechnej dobrej woli ludzie o naj­
rozmaitszych przekonaniach politycz­
nych i światopoglądach, należący do 
wszystkich warstw i zawodów i po­
chodzący ze wszystkich krajów euro­
pejskich. mogą się porozumieć rów­
nież w sprawie środków i dróg urze­
czywistnienia tych pokojowych możli­
wości.

Mężczyźni i kobiety z Belgii, 
Danii, Finlandii, Francji, W. Bry­
tanii, Holandii, Wioch, Luksembur­
ga, Austrii, Norwegii, Polski, Szwe­
cji, Czechosłowacji, jak również ze 
wszystkich części Niemiec i z ich 
stolicy — Berlina, przedstawiciele 
nauki, klasy robotniczej, przemysłu, 
chłopi i rzemieślnicy, chrześcijanie i 
marksiści, liberałowie, konserwa­
tyści, demokraci, bezpartyjni zgro­
madzili się na tej konferencji w ce­
lu uzgodnienia poglądów co do mo­
żliwości ostatecznego zapewnienia 
pokoju Niemcom i Europie i doszli 
do następujących wniosków:

1 Konferencja poddała dokładnej a- 
nalizie układy z Bonn i Paryża. 

W wyniku tej analizy konferencja 
stwierdza, że układy te oznaczają po­
lityczną i militarną „integrację", to 
jest włączenie Niemieckiej Republiki 
Związkowej do obozu mocarstw za­
chodnich. Rozbicie Niemiec pociąga 
za sobą ciężkie konsekwencje gospo­
darcze zarówno dla samych Niemiec 
jak i dla innych krajów oraz zwięk­
sza niebezpieczeństwo wojny. Wspom­
niane układy prowadzą do dalszego 
wzmożenia .wyścigu zbrojeń, do po­
głębienia rpjzbięią ^ierpięc, do groźby 
wojny bratobójczej w Niemczech

oraz do zaostrzenia napięcia między­
narodowego.

Jesteśmy więc przeświadczeni, że 
ratyfikacja tych układów musi ogrom­
nie utrudnić, jeśli nie udaremnić po­
kojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. Jesteśmy też przekonani, 
że ratyfikacja tych układów będzie je­
dynie hamulcem i przeszkodą na dro­
dze narodów do osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie wzajemnej współ­
pracy.

Uważamy, że rozsądna polityka 
licząca się z interesami narodów po­
winna zapobiec tym poważnym nie­
bezpieczeństwom, aby uniknąć jesz­
cze większego zagrożenia pokoju. 
Nie wolno też dopuścić do ponow­
nego zdobycia wpływów i władzy 
przez te siły i tych iudzi, którzy 
wtrącili już raz w nieszczęście 
Niemcy i cały świat. A zatem 
wspomniane układy nie powinny 
być ratyfikowane, lecz muszą być 
definitywnie odrzucone. Tam zaś, 
gdzie ratyfikacja układów już na­
stąpiła, należy ją unieważnić.

2 Wszystkie nasze wysiłki musimy 
poświęcić znalezieniu dróg za­

pewniających pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego. Po wojnie 
cztery mocarstwa zobowiązały się

kim uczynić zadość naglącym postula­
tom narodu niemieckiego i sąsiadują­
cych z nimi narodów, by Niemcy ni­
gdy już nie brały udziału w koali­
cjach i sojuszach wojskowych i by 
żadne obce mocarstwo nie utrzymy­
wało baz wojskowych na terytorium 
niemieckim po zawarciu pokoju.

Dla ochrony rozwoju demokracji 
w Niemczech należy zakazać wszel­
kiej działalności militarystycznej i 
neofaszystowskiej. Po wejściu w ży­
cie traktatu pokojowego wszystkie 
wojska okupacyjne powinny być jak 
najrychlej wycofane z Niemiec.

4 Naród niemiecki ma prawo udzia­
łu w rokowaniach w sprawie 

traktatu pokojowego z Niemcami. Wi­
tamy z zadowoleniem fakt, że w ceiu 
szybszego urzeczywistnienia tego nie­
wątpliwego prawa narodu niemieckie­
go zapoczątkowane już zostały rozmo­
wy Niemców pomiędzy sobą, a mia­
nowicie między Niemiecką Republiką 
Związkową a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Jest rzeczą nader po­
żądaną, py rozmowy wewnątrznie- 
mieckie poczyniły takie postępy, aże­
by już w przygotowaniach do zawar­
cia traktatu pokojowego mogła ucze­
stniczyć upoważniona niemiecka ko­
misja mieszana lub komisja ogól- 
noniemiecka- Konieczne jest ró­
wnież, by cztery mocarstwa i sami 
Niemcy poczynili jak najrychlej przy­
gotowania do powszechnych, wolnych,

My, uczestnicy konferencji,  ̂bę­
dziemy w miarę naszych sił działa­
li w tym kierunku w naszych kra­
jach i wśród naszych narodów, wo­
bec naszych rządów i parlamentów, 
ażeby na tej drodze odwrócić gro­
żącą katastrofę nowej wojny świa­
towej, uwolnić ludność Europy od 
lęku przed wojną i doprowadzić do 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Dalsze uchwały
BERLIN (PAP). Oprócz rezolucji 

Międzynarodowa Konferencja w spra­
wie pokojowego rozwiązania kwestii 
nd emieckiej postanowiła:

a) Wysłać delegację na Kongres 
Narodów w Wiedniu;

b) Skierować apel do wszystkich 
Kościołów oraz do uniwersytetów, 
do wybitnych uczonych, do związ­
ków zawodowych, organizacji społe­
cznych — z wezwaniem o poparcie 
dążeń do pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej;

c) Utworzyć stałe Biuro, w skład 
którego wchodzą członkowie Prezy­
dium Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
zapoznaje społeczeństwo z twórczością artystyczną ZSRR

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w całym kraju od­
bywają się liczne koncerty poświęcone muzyce rosyjskiej i radzieckiej ora* 
seanse filmów radzieckich. W imprezach Miesiąca bierze żywy udział setki 
tysięcy młodzieży zgrupowanej w Szkolnych Kolach Przyjaciół ZSRR.

Pierwszą imprezą artystyczną Po­
znania z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej był wie­
czór muzyki, pieśni i tańca w auli 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej. W wie­
czorze wzięły udział zespoły amator­
skie szkolnych kół TPP-R, oraz orkie­
stry Zakładów Przemysłu Gumowego 
„Stomil".

Państwowa Filharmonia w Lublinie 
w okresie Miesiąca Przyjaźni wystąpi 
z 8 koncertami, poświęconymi muzyce 
kompozytorów rosyjskich i radziec­
kich. M.in. wykonane zostaną utwory 
Borodina, Rachmaninowa, Czajkow­
skiego i Musorgskiego.

W Bydgoszczy rozpoczął się Festi­
wal Filmów Radzieckich. Festiwal za­
inaugurowano filmem „Niezapomnia­
ny rok 1919“. Aby umożliwić jak naj­
szerszym masom społeczeństwa po­
morskiego zapoznanie się z czołowymi 
pozycjami radzieckiej sztuki filmowej, 
zorganizowane zostały wycieczki z 
wiosek i miasteczek woj. bydgoskiego 
— na seanse filmowe w kinach festi­
walowych.

W związku z inauguracją Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej odbył się w Filharmonii Państwo­
wej w Łodzi koncert, poświęcony mu­
zyce rosyjskiej i radzieckiej.

W ramach Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich wyświetlany jest w Warsza­
wie w dubbingu polskim kolorowy 
film pt. „Taras Szewczenko" produk­
cji Wytwórni Filmów Fabularnych w 
Kijowie. Film, w reżyserii i wg. sce­
nariusza I. Sawczenki, jest hołdem, 
złożonym pamięci wielkiego poety u- 
kraińskiego, płomiennego bojownika o 
wyzwolenie ludu z jarzma wyzysku.

W czasie Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej żywą dzia­
łalność rozwijają szkolne koła przyja­
ciół ZSRR. Członkowie tych kół — 
uczniowie szkół ogólnokształcących i

zawodowych zapoznają się z pracą 1 
osiągnięciami przodującej młodzieży 
radzieckiej i jej organizacji Komsomo- 
łu, pogłębiają wiadomości o zdoby­
czach radzieckich naukowców, inży­
nierów i racjonalizatorów. Przykłady 
tych wielkich osiągnięć uczą młodzież 
polską, jak przezwyciężać trudności, 
jak codzienną wytężoną nauką i pracą 
zawodową kształcić się na wartościo­
wych obywateli swego kraju.

W pracy nad pogłębieniem przyjaź­
ni polsko - radzieckiej w woj. rze­
szowskim bierze udział 1.431 Szkol­
nych Kół Przyjaciół ZSRR, skupiają­
cych blisko 180 tys. członków.

Z okazji Miesiąca Przyjaźni wiele 
kół podjęło szereg prac społecznych. 
I tak np. uczniowie Technikum Che­
micznego w Jaśle postanowili zdobyć 
jak największą ilość prenumeratorów 
prasy radzieckiej, wzywając do współ­
zawodnictwa wszystkie szkoły na te­
renie pow. jasielskiego.

Żywą i uwieńczoną poważnymi 
rezultatami pracę nad spopularyzo­
waniem osiągnięć narodów radziec­
kich prowadzą Szkolne Koła Przy­
jaciół ZSRR w woj. łódzkim, które 
w 1070 kołach skupiły blisko 90 tys. 
młodzieży.
Na terenie pow. jeleniogórskiego

działa 70 Szkolnych Kół Przyjaciół 
ZSRR.

W związku z Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
harcerze polscy podejmują liczne 
zobowiązania. Tak np. drużyna har­
cerska przy Szkole Podstawowej 
nr 7 w Sosnowcu interesując się ży­
wo wielkimi budowlami komunizmu 
w ZSRR zobowiązała się wykonać 
83 albumy przedstawiające dotych­
czasowe osiągnięcia budowy komu­
nizmu w Kraju Rad. Przy drużynie 
powstało koło studiowania życiory­
su Wielkiego Przyjaciela młodzieży 
— Józefa Stalina,

wspólnie, że zapewnią pokojowy roz- | tajnych wyborów w Niemczech w ce-

Związkowcy i młodzież polska 
z w i e d z a j ą  Z S R R

MOSKWA. (PAP). — Członkowie 
delegacji związkowców polskich, któ­
rzy obecni byli w Moskwie na uro­
czystościach październikowych, wyje­
chali do Stalingradu.

Delegacja ZMP, która udała się do 
Moskwy na zaproszenie Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Młodzieży Ra­
dzieckiej, jest serdecznie podejmowa­
na przez organizacje młodzieżowe. 
Członkowie delegacji obecni byli 7 
bm. na Placu Czerwonym w Moskwie 
podczas defilady wojskowej i manife­
stacyjnego pochodu ludności. Obecnie 
zaznajamiają się oni z życiem i osiąg­
nięciami młodzieży moskiewskiej, z 
pracą Komsomołu.

wój Niemiec jako państwa demokra­
tycznego i zjednoczonego. Należy więc 
traktować z jak największą powagą i 
bacznie śledzić dążenia do zwołania 
konferencji czterech mocarstw w ce­
lu zawarcia traktatu pokojowego, któ­
ry przywróciłby narodowi niemieckie­
mu jedność i niezawisłość, a jedno­
cześnie zagwarantowałby bezpieczeń­
stwo państw sąsiadujących z Niemca­
mi. Zjednoczone w ten sposób Niem­
cy mogą wnieść poważny wkład do 
dzieła powszechnego rozbrojenia. 
ry Rokowania czterech, , rpocąrstw w 
O sprawie rychłego zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami są jedy­
nie słuszną drogą zlikwidowania na­
pięcia między Wschodem a Zachodem 
w tym najniebezpieczniejszym punk­
cie Europy. Jesteśmy zdania, że czte­
ry mocarstwa muszą przede wszyst-

lu utworzenia rządu ogólnoniemiec- 
kiego, który mógłby w sposób odpo­
wiedzialny zawrzeć traktat pokojowy.
5 Konferencja nie uzgodniła jeszcze 

swych poglądów w sprawie dal­
szych kwestii. Sądzi ona jednak, że 
szybka realizacja powyższych propo­
zycji może zapewnić dalszy pokojowy 
rozwój Niemiec, oparty na zdrowych 
podstawach, oraz zagwarantować bez­
pieczeństwo krajów sąsiadujących z 
Niemcami.

W ramach niniejszej konferencji 
delegaci Niemiec zachodnich i wschod- 

"nicK uchwalili wspólną deklarację o 
ogromnym znaczeniu praktycznym i 
politycznym. Konferencja wita z za­
dowoleniem to wydarzenie jako jeden 
z dowodów, że możliwe jest zjedno­
czenie Niemiec w imię celów pokojo­
wych.

Jedność Niemiec-sprawą najważniejszą
Wspólna deklaracja przedstawicieli narodu .1  ' ' ' U
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na konterencji berlińskiej
BERLIN (PAP). Delegaci Niemiec zachodnich i wschodnich na Między­

narodową konferencję w sprawie pokojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego uchwalili 10 bm. wspólną deklarację, która m. in. głosi.

lewy projekt rezolucji radzieckiej
ęęj s p r s a w i &  K o r e i

NOWY JORK (PAP). Minister Wy- sikiej z udziałem bezpośrednio zain
szyński przedstawił 10 bm. na posie­
dzeniu Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ następującą re­
zolucję:

„Zgromadzenie Ogólne, po rozpa­
trzeniu sprawozdania Komisja do 
spraw zjednoczenia i odbudowy Ko­
rei, uważa za konieczne:

Powołać Komisję do spraw pokojo­
wego uregulowania kwestii koreań-

Zjazd mikrobiolog5w polskich
potępia wojnę bakteriologiczną w Korei

W Łodzi odbył się trzydniowy XII i ludobójczych celów, stosują na Ko- 
Zjazd Mikrobiologów Polskich, z u- rei broń bakteriologiczną, 
działem ok. 600 uczestników z całe- 1 
go kraju.

W czasie Zjazdu mikrobiolodzy pol­
scy potępili zbrodnie imperialistów, 
którzy wykorzystując naukę do swych

Polski architekt
projektuje operę tu Lipsku

Rozstrzygnięty został ostatnio mię­
dzynarodowy konkurs architektonicz­
ny na projekt budowy Opery Państ­
wowej w Lipsku. I nagrodę zdobył ze­
spół ,,Miastoprojekt“-Stolica“ pracują­
cy pod kierownictwem prof. inż. Jana 
Bogusławskiego. Budowa Opery Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
rozpocznie się w najbliższym czasie.

(dr.)

M. in. zabrał głos światowej sławy 
uczony prof. dr Hirszfeld z Wrocła­
wia. Oświadczył on, że naukowcy 
polscy znają i cenią bakteriologów 
amerykańskich, którzy- poświęcili się 
walce z chorobami zakaźnymi, ale 
muszą jednocześnie napiętnować 
tych, którzy współdziałają z polityką 
zniszczenia, którzy pracują nad bro­
nią bakteriologiczną.

Uczestnicy Zjazdu uchwalili rezo­
lucję i list do przewodniczącego SRP 
prof. F- Joliot-Curie.

„W imię szczęścia ludzkości -— 
głosi m. in. rezolucja—zwracamy się 
z apelem do bakteriologów amery­
kańskich: „Potępcie wojnę bakterio­
logiczną i uczyńcie wszystko dla jej 
natychmiastowego zaprzestania".

teresowanych stron i innych państw, 
w tym również państw nie uczestni­
czących w wojnie w Korei. W skład 
Komisji wchcdzą: USA, Anglia, Fran­
cja, ZSRR, Chińska Republika Ludo­
wa, Indie, Burrna, Szwajcaria, Cze­
chosłowacja, Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna i Korea po­
łudniowa.

Polecić wymienionej Komisji, aby 
niezwłocznie podjęła kroki w celu 
uregulowania kwestii koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Korei przez sa­
mych Koreańczyków pod nadzorem 
wyżej wymienionej Komisji, w tym 
również w celu udzielenia wszech­
stronnego poparcia repatriacji wszy­
stkich jeńców wojennych przez obie 
strony".

(Pierwszą część przemówienia min. 
Wyszyńskiego podajemy na str. 2).

Rozbicie Niemiec nastąpiło bez 
udziału narodu niemieckiego i wbrew 
jego woli. Jest ono sprzeczne w szcze­
gólności z postanowieniami układu 
poczdamskiego o jedności Niemiec, w 
myśl których przewidywano w 1945 
r. utworzenie najpierw centralnych 
niemieckich organów administracyj­
nych, a później rządu ogóinoniemiec- 
kie-go.

Zdając sobie w pełni sprawę z
tej sytuacji i z niebezpieczeństwa, 
jakim sytuacja ta grozi pokojowi 
w Europie, delegaci Niemiec wscho­
dnich i zachodnich porozumieli się 
w toku wspólnej narady, że jako 
Niemcy powinni w interesie swe­
go narodu i równocześnie w imię 
bezpieczeństwa wszystkich sąsied­
nich narodów wystąpić na rzecz 
osiągnięcia następujących celów:

Główne wspólne zadanie wszyst­
kich Niemców polega w chwili 

obecnej na tym, ażeby przeszkodzić 
ratyfikacji układu ogólnego i doma­
gać się porozumienia czterech wiel­
kich mocarstw w sprawie pokojowe­
go rozwiązania problemu niemieckie­
go. Znacznym, a może nawet decy­
dującym, ułatwieniem drogi do ta­
kiego porozumienia czterech mocarstw 
byłoby porozumienie między Niem­
cami na Zachodzie i Wschodzie, po­
kazałoby ono bcwiem wyraźnie wszy­
stkim narodom, że dla nas, Niemców, 
jedność Niemiec jest sprawą najważ­
niejszą, prawdziwie narodową.

2 Należy niezwłocznie rozpocząć 
przygotowania do zawarcia trak­

tatu pokojowego z Niemcami. Stano-

1

wisko niemieckie powinna początko­
wo reprezentować na konferencji 
czterech wielkich mocarstw w spra­
wie Niemiec komisja ogółnoniemvoc- 
ka złożona z przedstawicieli Niemiec 
zachodnich i wschodnich,

3 Rząd- ogólnoniemiecki powinien 
być utworzony na podstawie wol­

nych, powszechnych, bezpośrednich, 
równych i tajnych wyborów w ca­
łych Niemczech. Celem przeprowa-

Dom i tram w aj... » n a  piątk§«
1 oni i ona — 

gdyśmy ich ujrzeli 
po raz pierwszy — 
wyglądali bardzo 
uroczyście. Oni — 
ubrali się akurat 
w nowiutkie je­
sionki t zafaso­
wane wczora' wyj­
ściowe buty — a 
ona, cała pokraś- 
niała od flag t 

błyszczała świe­
żym, sino - błękit­
nym lakierem. Sio 
wem — wystrojeni 
byli, że proszę sia­
dać,- a właściwie... |ff 
wsiadać. Bo za 
chwile..:

...dzzzyń! Od­
jazd. W pierwszą 
podróż..:

Dodajmy, że „oni" — to trójka mło­
dych absolwentów szkoły przysposo­
bienia przemysłowego: Franek Boroń, 
Zygmunt Kwolek i Paweł Lenarczyk. 
A „ona" — to vopularna jv.ź w. Krako­
wie „5“ (na zdjęciu w środku) — czyli 
no urn linia tramwajowa, łącząca od 
8 bm. śródmieście miasta z centrum 
Nowej Huty. Tą „5“ chłopcy po raz 
pierwszy jadą do siebie. Do siebie — 
czyli do otwartego w tymże dniu no­
woczesnego, największego w Polsce 
Domu Młodego Hutnika — którego

i P l

piękny gmach wy­
różnia się imponu­
jąco w kompleksie 
potężnych bloków 
osiedla mieszka­
niowego „CII".

Na zdjęciu (od 
lewej) — widzimy 
właśnie całą trój­
kę w jednym z 400 
identycznych pokoi 
DMH. Czysto, wy­
godnie, przyjemnie 
mieszka się mło­
dzieży uf takim 
pięknym pokoju, 
estetycznie urzą­
dzonym, wyposa­
żonym we własną 
łazienkę i tusz.

A tu (od pra­
wej) — świetlica. 
Jeszcze pusta, bo 

to ranek i wszyscy pracują. Ale za to 
wieczorem...

Wieczorem jest premiera. Premiera 
radzieckiej sztuki „Wańka monter“ 
przygotowanej przez, miejscowy ze­
spół dramatyczny. Radzimy obejrzeć 
— bo akcja sztuki rozgrywa się także 
w... domu młodego robotnika. Jutro 
zaś — koncert. Pierwszy koncert or­
kiestry mandolinistów. z którymi in­
struktor Olejarnik ćwiczy od iluś tam 
miesięcy. Chcesz i ty pograć? Prosi­
my bardzo. Instrumentów jest dość...

Foto: A. W. Wysocki

N o w e  z a s a d y  w y n a g r o d z e n ia
przy luykopkach lu PGR

Wobec opadów śnieżnych w czasie 
tegorocznej akcji wykopkowej min. 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
ustalił w okresie od 13 do 19 bm. 
włącznie dla wszystkich pracowników 
PGR i członków ich rodzin, jak rów­
nież robotników i członków rodzin 
spoza PGR oraz okolicznych chłopów, 
którzy przystąpią do prac wykopko­
wych — następujące przejściowe zasa­
dy wynagrodzenia:

1) za wyrwanie 4 ton buraków cu­
krowych z otrząśnięciem ich z ziemi i 
ułożeniem w rzędy — 15 zł. gotówką 
oraz 0,5 kg cukru lub łącznie 22,5 zł. 
gotówką;

2) za wykopanie 1 tony buraków cu- 
krowych z oczyszczeniem, obcięciem 
liści i ułożeniem w kupki — 15 zł. go­
tówką oraz 0,5 kg cukru, lub łącznie 
22,5 zł. gotówką.

Ponadto przy wykopkach ziemnia­
ków, buraków pastewnych i innych 
okopowych, poza należnym wynagro­
dzeniem i premiami, robotnicy biorą­
cy udział w wykopkach otrzymują 
7,50 zł. gotówką za wykonanie normy 
dziennej w 100 proc.

Powyższa opłata nie przysługuje o- 
sobom, które dokonują wykopu bu­
raków w PGR na warunkach tzw. 
plantierki.

Min. PGR zobowiązał Okręgowe Za­
rządy, Zespoły i Gospodarstwa PGR, 
by zapoznały z treścią komunikatu 
robotników PGR, członków ich rodzin, 
miejscowe Rady Narodowe oraz Okrę­
gowe i Powiatowe Rady Z w. Zawodo­
wych, w celu mobilizacji członków 
rodzin robotników rolnych oraz oko­
licznej ludności spoza PGR do wzię­
cia udziału w akcji wykopkowej.

dzenia wolnych wyborów należy u- 
tworzyć komisję złożoną z przedsta­
wicieli Niemiec zachodnich i wschod­
nich.
j Należy wycofać wszystkie woj* 
4: ska okupacyjne z całych Nie­
miec.
5 Układ o utworzeniu „europejskiej 

wspólnoty obronnej" powinien 
być odrzucony. Wyrzeczenie się raty­
fikacji układu. o „europejskiej wspól- 

, nocie obronnej" i zaprzestanie wszel­
kich zbrojeń w Republice Związko- 

' we j  umożliwi zaniechanie wszystkich 
kontr-zarządzeń, podjętych przez rząd 
NRD po podpisaniu układów bońskie- 
go i paryskiego.

6 Naród niemiecki w przeważają­
cej większości odmawia, w inte­

resie swej egzystencji i niezawisłości 
narodowej, brania udziału w soju­
szach wojskowych i w systemach pa­
któw, które służą przygotowaniu 
wojny. Zjednoczone i miłujące pokój 
Niemcy będą popierały wszystkie 
propozycje i kroki, zmierzające do 
powszechnego rozbrojenia narodów.

Z tych naszych wspólnie usta­
lonych tez i zasadniczych żądań 
wynika, że zapewnienie pokoju w 
Europie związane jest jak najściślej 
z urzeczywistnieniem głównego żą­
dania narodu niemieckiego, to jest 
udzielenia mu prawa do samookre- 
ślenia. My, delegaci niemieccy * 
zachodu i wschodu naszej ojczyz­
ny, jesteśmy szczęśliwi, że dzięki 
temu połączyliśmy się we wspól­
nym dążeniu z sąsiednimi naroda­
mi.

C z ło n k o w ie  d e le g a c ji W O K S
ziuiedza ą Polskę

11 bm. bawiąca w Polsce delega­
cja Wszechzwiązkowego Tow. Łącz­
ności Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
opuściła Warszawę udając się w po­
dróż po kraju.

Delegaci WOKS: pisarz A. Surkow 
i sekretarz Zw. Kompozytorów U- 
kraińskich W. Gomoliiak odwiedzą 
Olsztyn, Malbork, Gdańsk, Szczecin 
i Poznań. Pozostali członkowie dele­
gacji: filozof, członek Akademii Nauk 
ZSRR — G. Płatonow i prof. Pań­
stwowego Instytutu Sztuki Teatral­
nej — P. Marków odwiedzą Kra­
ków, Nową Hutę, Poronin, Oświę­
cim, Katowice, Opole oraz Wrocław.

Goście radzieccy wezmą udział w 
uroczystościach organizowanych w 
związku z Miesiącem Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

16462538



Str a ŻYCIE WARSZAW?

usprawiedliwienia agresji USA w Korei
Przemóiuienie min. Wyszyńskiego in Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK (PAP). — 10 bm. przewodniczący delegacji radzieckiej 
minister A, Wyszyński wygłosił w Komisji Politycznej Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych przemówienie, poświęcone kwestii koreańskiej.
Dyskusja w Komisji Politycznej nad 

zagadnieniem koreańskim — oświad­
czył min- Wyszyński — potwierdziła, 
£e koła .e Sc. Zjednoczonych
nie są zainteresowane w zakończeniu 
wojny i w pokojowym uregulowaniu 
kwestii koreańskiej, że ich wysiłki 
nie zmierzają bynajmniej do możli­
wie jak najszybszego zakończenia ro­
kowań w sprawie rozejmu w Korei, 
lecz do storpedowania rokowań i kon­
tynuowania tej trwającej już trzeci 
rok niesprawiedliwej, agresywnej 
wojny.

Świadczą o tym liczne fakty cha­
rakteryzujące agresywną politykę St. 
Zjednoczonych wobec Korei, mimo 
niejednokrotnych oświadczeń rządu a- 
merykańskiego, iż jest on rzekomo 
zaniepokojony sytuacją, jaka się wy­
tworzyła w Korei i przebiegiem ro­
kowań w sprawie rozejmu.

Jedynie dzięki stanowisku dowódz­
twa koreańsko-chińskiego, które kon­
sekwentnie dąży do pokoju, zdołano 
osiągnąć pewne sukcesy i doprowa­
dzić do porozumienia w sprawie 
znacznej większości punktów projek­
tu rozejmu. Mimo wielu trudności, 
które wyłaniały się w toku rokowań, 
można więc było mieć nadzieję, że ro­
kowania zakończą się pomyślnie.

Jednakże nadzieje te zawiodły, 
ponieważ stało się jasne, że do­
wództwo amerykańskie dąży do 
zerwania rokowań, że nie zmierza 
ono do zakończenia wojny w Korei 
zawarciem porozumienia, lecz zwy­
cięstwem na polu bitwy, zwycię­
stwem za wszelką cenę, o czym 
zresztą mówi się otwarcie w ame­
rykańskich kołach rządzących.

Amerykański projekt 
przedłużenia wojny

Potwierdził to również amerykański 
projekt rezolucji w sprawie Korei 
przedstawiony przez pana Achesona 
24 października i poparty przez dele­
gacje innych krajów, biorących udział 
w amerykańskiej interwencji zbroj­
nej w Korei. Projekt ten dotyczy w 
istocie rzeczy jedynie sprawy repa­
triacji jeńców wojennych, tj. sprawy, 
co do której rokowania w Panmun- 
dżonie utknęły na martwym punkcie, 
a której rozstrzygnięcie — w sytuacji, 
jaka się wytworzyła — jest kluczem 
do rozstrzygnięcia całego zagadnienia 
zawarcia rozejmu w Korei.

Delegacja amerykańska, wysuwając 
swój projekt rezolucji i domagając się 
uznania zasady tzw. „nieprzymuso- 
wej“ repatriacji jeńców, czyni to w 
sposób ultymatywny, z góry przewi­
dując, że ta tzw. „zasada" jest abso­
lutnie nie do przyjęcia, że będzie od­
rzucona i nie może nie być odrzucona 
przez stronę koreańsko - chińską o- 
raz, że upieranie się przy tej tzw. 
„zasadzie" musi nieuchronnie dopro­
wadzić do zerwania rokowań w spra­
wie Korei i do przedłużenia wojny.

Dyskusja tocząca się ostatnio w Ko­
misji Politycznej dowiodła, że niektó­
rzy współautorzy projektu amerykań­
skiej rezolucji, biorący udział w in­
terwencji amerykańskiej w Korei, u- 
ważają, że ich zadaniem nie jest zna­
lezienie sprawiedliwego i rozsądnego 
sposobu uregulowania problemu kore­
ańskiego, lecz dopomożenie kołom 
rządzącym USA w wybrnięciu z cięż­
kiej sytuacji, w której koła te znalaz­
ły się wskutek rozpętania krwawej 
wojny przeciwko narodowi koreań­
skiemu. Tę awanturę wojenną amery­
kańskie koła rządzące rozpoczęły, ma­
jąc nadzieję, że uda im się zrealizo­
wać daleko idące plany, lecz plany te

załamały' się na całej linii. W rzeczy 
samej od dwóch i pół roku St. Zjed­
noczone pastwią się nad tym niewiel­
kim krajem, nie cofając się przed sto­
sowaniem najbardziej barbarzyńskich 
metod prowadzenia wojny, lecz nie 
mogą w żaden sposób dać sobie rady 
z ofiarą swej agresji.

Agresorzy nie dają za wygraną. 
Usiłują oni za wszelką cenę zagar­
nąć Koreę w nadziei, że otworzy im 
to drogę do opanowania Dalekiego 
Wschodu i Azji, że będzie to kro­
kiem naprzód na drodze do reali­
zacji ich szaleńczych marzeń o zdo­
byciu panowania nad światem. 
Skłania ich do tego również dążenie 
do wzbogacenia się, ponieważ w 
wojnie tej widzą źródło zdobywania 
wciąż nowych miliardowych zy­
sków.

Agent lisynmanowski 
demaskuje swych mocodawców

Jasne jest, że niespesób było roz­
pętać agresywnej wojny przeciwko 
narodowi koreańskiemu bez próby za­
maskowania tej agresji i oszukania 
opinii publicznej. Historia wojen o- 
statnich 25 lat dowiodła, że nie mo­
żna prowadzić niesprawiedliwej gra­
bieżczej wojny, nie maskując jej rze­
czywistego charakteru przy pomocy 
obłudnych frazesów na temat jaikichś 
rzekomych wyższych celów tej wojny, 
nie ukrywając agresji pod maską 
walki przeciwko agresorom. Tak sa­
mo w danym wypadku prawdziwi 
agresorzy usiłują przedstawić sprawę 
w ten sposób, jakoby agresji dokona­
ła Korea północna, podczas gc]y liczne 
niewątpliwie fakty dowodzą, iż w rze­
czywistości Korea północna padła o- 
f’srą agresji, którą amerykańskie ko­
ła rządzące przygotowywały od dłuż­
szego czasu.

SeKietarz stanu USA z zapałem 
godnym lepszej sprawy oskarżał rząd 
Korei północnej o dokonanie napaści 
na Koreę poiuamową, lecz nie przy­
toczył zadr.ego dowodu na potwier­
dzenie swego oskarżenia. Przedstawi­
ciel W. Brytanii, min. Lloyd, popiera­
jąc pana Achesona, również wysunął 
oskarżenia przeciwko rządowi Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej, lecz także nie przytoczył ża­
dnych dowodów na uzasadnienie swe­
go oskarżenia.

W tym samym duchu przemawiał 
przedstawiciel Francji p. Hoppenot, 
który nie tylko nie przytoczył żadnych 
dowodów na potwierdzenie oskarżeń 
przeciwko Koreańskiej Republice Lu­
dowo - Demokratycznej, lecz ujawnił 
nawet brak wiary w istnienie tego ro­
dzaju dowodów.

Idyllę jedności delegatów, usiłują­
cych wybielić interwencję amerykań­
ską w Korei i oskarżyć Koreę północ­
ną o agresję, zakłócił niespodziewanie 
agent lisynmanowski, udający przed­
stawiciela narodu koreańskiego. Pan 
ten albo nie zdążył uzgodnić swego 
przemówienia z mocodawcami ame­
rykańskimi, albo też ci mocodawcy za­
jęci byli tego dnia innymi sprawami, 
przemawiał on przecież niemalże w 
przeddzień wyborów nowego prezy­
denta USA, ale, tak czy inaczej, po­
twierdził on bezsporny fakt, że napa­
ści na Koreę północną dokonały woj­
ska lisynmanowskie pod kierownic­
twem dowództwa amerykańskiego. 
Zdemaskował tym samym fałszywą 
wersję amerykańską o rzekomym 
„rozpoczęciu agresji przez Koreę pół­
nocną".

Wszyscy członkowie Komisji Po­
litycznej słyszeli, jak agent lisynma- 
ncwsld przyznał, że klika lisynma- 
nowska przygotowywała się do do­
konania napaści na Koreę północną 
i że agresywne zamiary wobec Ko­
rei północnej „istniały, istnieją i za­
wsze będą istniały — jak powie­
dział — w naszych umysłach" tj. w 
umysłach lisynmanowców i ich pro­
tektorów, którzy rozpętali awanturę 
wojenną w Korei.
Podczas gdy przedstawiciele USA i 

ich wspólnicy usiłowali zaprzeczyć, że 
koła rządzące St. Zjednoczonych i kli­
ka lisynmanewska miały i mają agre­
sywne zamiary wobec Korei, mimo że 
istnienia tych zamiarów dowodzą wo­
jownicze oświadczenia takich genera­
łów, jak Bradley i Roberts oraz wszy­
stkich dyplomatów jak Dulles, Muc- 
eio, Gross i inni — lisynmanowiec nie­
chcący wypaplał prawdę o agresji w 
Korei.

Korea pretekstem 
dla poktyki agresji USA

W dalszym ciągu przemówienia 
min. Wyszyński, przy pomocy bez­
spornych faktów, zbija wywody de­
legata Anglii. Lloyda i delegata 
Francji, Hoppenota na temat rzeko­
mej „agresji ze strony Korei północ. 
nej“, piętnując je jako wybieg 
zmierzający do zatarcia śladów a- 
gresji, do obrony rzeczywistego a- 
gresora i do pozbawienia ofiary 
agresji przysługującego jej prawa 
obrony koniecznej, przewidzianego 
przez Kartę NZ.

Następnie min. Wyszyński stwier­
dza:

Po rozpoczęciu wojny w Korei, któ­
ra — jak dowodzą tego fakty — była 
częścią zakrojonego na szeroką skalę

planu rozpętania nowej wojny świato­
wej, koła rządzące St. Zjednoczonych 
prowadziły nadal agresywną politykę 
i prowadzą ją dotychczas. Dla rozpo­
częcia tej agresywnej polityki chodzi­
ło o odpowiedni, pretekst. Gdyby tego 
pretekstu nie było, to trzeba by było 
go stworzyć.

Minister marynarki wojennej St. 
Zjednoczonych Kimball, przemawiając 
27 października br. przyznał otwarcie, 
że wojna była konieczna i że St. Zjed­
noczone wybrały w tym celu Koreę. 
„Moim zdaniem — oświadczył Kim­
b a ll— gdybyśmy nie prowadzili woj­
ny w Korei, to prowadzilibyśmy ją 
gdzie indziej, może w Japonii, może 
na Filipinach, a może gdzie indziej".

I w takiej oto sytuacji pan Acheson 
i jego partnerzy, a przede wszystkim 
pan Lloyd, pozwalają sobie na rzuca­
nie oszczerstw pod adresem Związku 
Radzieckiego, twierdząc, że Związek 
Radziecki rzekomo podjudza Koreę 
północną.

Pan Acheson wypuszcza w naszą 
stronę zatrutą oszczerstwem strzałę, 
twierdząc, że Związek Radziecki jest 
rzekomo zainteresowany w przedłuża­
niu wojny w Korei i że Związkowi Ra­
dzieckiemu jest rzekomo na rękę fakt, 
iż St. Zjednoczone i kraje kapitalisty­
czne tracą —4 jak się wyraził pan 
Lloyd — ludzi, środki pieniężne i in­
ne dobra materialne w Korei. Pan 
Lloyd pozwolił sobie na rzucenie po­
dobnego oszczerstwa pod adresem 
chińskiego rządu ludowego, insynu­
ując, że rząd ten również jest zainte­
resowany w kontynuowaniu wojny, 
ponieważ, jak twierdzi p. Lloyd, woj­
na leży rzekomo w interesach „pań­
stwa, w którym dokonują się rewolu­
cyjne zmiany...".

(DALSZY CIĄG PRZEMÓWIENIA 
MIN. WYSZYŃSKIEGO PODAMY 
W NUMERZE JUTRZEJSZYM).

Komitet Frontu Narodowego w Katowicach potępia
antypaństwową działalność biskupów śląskich

W Katowicach zebrali się ostatnio 
czołowi aktywiści Komitetu Frontu 
Narodowego oraz przodujący agitato­
rzy województwa, aby omówić dalszy 
plan pracy, wynikający z uchwały 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego o kontynuowaniu działalno­
ści komitetów terenowych. W pełni 
aprobując tę uchwałę aktywiści Fron­
tu Narodowego postanowili nie osła­
biać pracy m aso wo -po li ty c zn e j .

Dyskutując nad tym, jak najlepiej 
pracować, aby nieprzerwanie pomna­
żać siły i dobrobyt narodu polskiego, 
aktywiści Frontu Narodowego zdecy­
dowanie potępili podjętą na Śląsku 
przez b. ordynariusza diecezji kato­
wickiej — biskupa Adamskiego roz- 
bijacką akcję mającą na celu osła­
bienie jedności społeczeństwa śląskie­
go tak wspaniale wyrażonej w wy­
borach do Sejmu.

Przewodniczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego — W. 
Hanke wskazał na to, że próba 
wzniecenia waśni w społeczeństwie 
i podżegania przeciwko Państwu Lu­
dowemu, zorganizowana przez bisku­
pa Adamskiego pod płaszczykiem rze­
komej troski o dobro religii, spotka­
ła się ze zrozumiałym oburzeniem 
całego społeczeństwa Śląska, ze stro­
ny ludzi wierzących i niewierzących.

W. Hanke podkreśla, że na wszy­
stkich działaczy Frontu Narodowego 
spada obowiązek stać na straży wo­
li ludu śląskiego wyrażonej 26 paź­
dziernika oraz z całym społeczeństwem 
Śląska przeciwstawić się wszelkim 
warcholskim próbom wichrzenia, ła­
miącym porozumienie zawarte pomię­
dzy rządem a episkopatem.

W dyskusji zabrał głos G. Morci­
nek, który kategorycznie potępił rcz- 
bijacką akcję kurii biskupiej _ w Ka­
towicach. Stwierdził on, że próba ku­
rii biskupiej w Katowicach osłabienia 
jedności narodu polskiego jest wodą 
na młyn wrogiej roboty odwetowców 
niemieckich.

Następny mówca, pisarz śląski, W* 
Szewczyk, przypomniał, iż właśnie 
przed 4 tygodniami pismo zachodnio- 
niemieckich rewizjonistów „Christ 
Unterwegs" zamieściło artykuł szkalu­
jący Polskę, „jasne się staje wobec 
tego — oświadczył Szewczyk — ko­
mu służy akcja biskupa Adamskiego. 
To faktyczna pomoc dla neohitie- 
rowców, to robota * skierowana prze­
ciwko jedności narodu polskiego."

Proboszcz z Kończyc ks. P. Kowo­
lik oświadczył, iż duchowieństwo glo­
sowało 26 października br. za jed­
nością narodu i odgradza się od 
wszelkich rozbijackich prób w ro­
dzaju akcji organizowanej prz£z bi­
skupa Adamskiego.

Zebrani uchwalili rezolucję, która 
stwierdza, że wspaniałe zwycięstwo 
narodu polskiego w wyborach jest 
wyrazem jedności wszystkich Pola- 
ków-patriotów miłujących swój kraj 
i naród.

„W walce przeciwko wrogom naro­
du polskiego, amerykańsko-hitlercw- 
skim imperialistom, przeciw juda­
szom i zdrajcom wysługującym się 
wrogim ośrodkom — czytamy m. in. 
w rezolucji — rośnie i wzmacnia się 
front Pclaków-patriotów.

Dlatego wszelkie próby podważe­
nia i osłabienia naszej jedności są 
niczym innym jak wodą na młyn 
propagandy wrogów naszego narodu 
i muszą być przez wszystkich patrio­
tów potępione.

Potępiamy w imieniu wszystkich 
patriotów, których interesy reprezen­
tujemy, akcję antypaństwową orga­
nizowaną przez biskupów Adamskie­
go, Bieńka i Bednorza — godzi ona 
bowiem w jedność naszego narodu.

Zjednoczeni w szeregach Frontu 
Narodowego — wbrew zakusom war­
chołów i wichrzycieli, pójdziemy dro­
gą umocnienia jedności naszego na­
rodu do szczęścia i potęgi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — do roz­
kwitu i dobrobytu naszego narodu-**

Międzynarodowa konferencja ru Berlinie in sprawie Niemiec
poważnym krokiem na drodze do zapewnienia pokoju
Zakończenie trzydniotrych obrad

BERLIN (PAP). W trzecim dniu obrad Międzynarodowej konferencji
w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, na posiedzeniu 
przedpołudniowym przewodniczył de legat polski Jarosław Iwaszkiewicz. 
Kontynuowano dyskusję nad referatem Jeam-Marie Domenach.

Poseł Pierracini, członek Włoskiej 
Partii Socjalistycznej, poddał krytyce 
anglosaską politykę uwalniania zbrod­
niarzy wojennych, popierania rozbu­
dowy monopoli kapitalistycznych i 
wskrzeszania ciężkiego przemysłu 
Zagł. Ruhry. Mówca stwierdził, że u- 
trzymywanie rozbicia Niemiec toruje 
drogę wojnie.

Delegat Danii inż. Ferchammer mó­
wił o zaniepokojeniu narodu duńskie­
go układami zawartymi w Bonn i Pa­
ryżu. Naród duński śledzi z coraz wię­
kszą uwagą wysiłki w kierunku poko­
jowego rozwiązania problemu niemie­
ckiego.

Z kolei przemawiali: członek dele­
gacji francuskiej znany rzeźbiarz 
Dellamare i delegatka holenderska 
Młnnaert, a po nich, w imieniu Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Prawników 
Demokratów, zabrał głos wiceprezes 
Zrzeszenia prof. J. Jodłowski (Polska).

Przemówienie prof. Jodłowskiego
Rozbicie Niemiec, stworzenie pań­

stwa zachcdnio-niemieckiego, rządzo­
nego przez wielu notorycznych zbrod­
niarzy wojennych — stwierdził m. in.

mówca — było i pozostaje brutalnym 
ciosem w sprawę pokoju, było i -pozo­
staje gwałtem w stosunku do prawa 
międzynarodowego, wyrazem lekce­
ważenia zobowiązań międzynarodo­
wych oraz likwidacji leżących u ich 
podstaw zasad.

Szczególnie brutalny zamach na te 
zasady stanowią paryski „układ o eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej" i tzw. 
„układ ogólny".

W obecnej konferencji witamy po­
ważne narzędzie w walce przeciwko 
tym „układom", w walce o prawo słu­
żące pokojowi, o prawo narodu nie­
mieckiego do suwerenności i pokojo­
wego współżycia z innymi narodami, 
o bezpieczeństwo Europy i świata.

Jako Polakowi jest mi szczególnie 
milo brać udział w tej konferencji. 
Pragnieniem naszego narodu jest, by 
przyjaźń 1 dobrosąsiedzkie stosunki 
łączyły Polskę z całymi Niemcami, 
zjednoczonymi na bazie pokoju i de­
mokracji.
Pragnieniem naszym jest, by poko­

jowa współpraca Niemiec zjednoczo­
nych i demokratycznych z państwami- 
sąsiadami wiodła do rozkwitu i szczę­

ścia Niemiec oraz wszystkich narodów 
sąsiadujących z Niemcami.

Dalsza dyskusja
Prawną analizę „układu ogólnego" 

i układu paryskiego przeprowadził po­
seł do parlamentu włoskiego G. Nitti 
(Liberał). Podkreślił on spi-zeczność tych 
układów z prawem międzynarodowym 
i zwrócił uwagę na wielkie niebezpie­
czeństwo, jakim grożą one narodowi 
niemieckiemu i całej Europie.

Przedstawiciel górników szkockich 
W. Pearson stwierdził, że robotnicy 
brytyjscy występują zdecydowanie 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

Poseł do Bundestagu W. Fisch 
(KPD) podkreślił, że naród niemiecki 
popiera propozycje Izby Ludowej 
NRD zmierzające do jak najrychlej­
szego przywrócenia jedności kraju i 
zawarcia traktatu pokojowego.

Przedstawiciele Holandii, Danii i 
Szwajcarii mówili następnie o zanie­
pokojeniu swych narodów z powodu 
remilitaryzacji Niemiec zach. i o ich 
pragnieniu jak najszybszego uregulo­
wania problemu Niemiec na ''podsta­
wach pokojowych. Senator szwedzki 
Branthrg przesłał do prezydium kon­
ferencji pismo powitalne, w którym 
motywuje swe poglądy jako rzecznika 
neutralizacji Niemiec.

Senne marzenia
W radzieckim  piśm ie „L itie ra tu rn a ja  

G azie ta" z 4.XI. ukazało się ciekaw e ze­
staw ien ie  przepow iedni co do losów 
ZSRR od r . 1917 do la t ostatnich. Po­
d ajem y  je  — z  konieczności — ze sk ró ­
tam i.

R. 1917. LISTOPAD.
„Jakie jest Pańskie zdanie co do te- 

jo, aby Rosję potraktować tak, jak 
Chiny?"

(Z raportu ambasadora amery­
kańskiego w Rosji Francisa do se­
kretarza Stanu USA Laminga).

/ R. 1918. STYCZEŃ.
„Wystarczą trzy czy cztery dywizje 

Japońskie lub amerykańskie, aby oba- 
Uć władzę bolszewików..."

(Z depeszy ambasadora USA we 
Francji Sharka do Sekretarza Sta­
nu Lansinga).

LUTY.
„Niemcy są o siedemdziesiąt wiorst 

©d Piotrogradu. Mogą oni być w mie­
ście za czterdzieści osiem godzin".

(Z listu Francisa do Departamen­
tu Stanu USA).

„Wojska niemieckie ładują się do 
pociągów, aby zająć Moskwę".

(Z depeszy konsula amerykańskie­
go w Moskwie Summersa do Depar­
tamentu Stanu USA).

CZERWIEC.
„Rosja jest po prostu pojęciem geo­

graficznym ł niczym więcej nigdy nie 
będzie. Straciła ona na zawsze siłę 
zwartości, możliwość organizacji i od­
budowy. Naród nie istnieje".

(Z oświadczenia senatora Pondex- 
tera — „New York Times").

GRUDZIEŃ.
„Nie ma już Ros'ji. Rozpadła się... 

Republika resjiska nie mogłaby za-

rządząc chanatami mahometańsldmi 
w Azji środkowej i księstwami kau­
kaskimi".

(Z pamiętnika ambasadora w Pa­
ryżu, lorda Berty).

R. 1919. LUTY.
„Rok 1919 zobaczy już koniec bol- 

szewizmu".
(Z przemówienia marszałka Fo­

cha w Radzie Dziesięciu na konfe­
rencji pokojowej w Paryżu).

KWIECIEŃ.
„Pogrom czerwonych na Wschodzie". 
„Kołczak zwycięża — dni władzy ra­

dzieckiej są policzone".
MAJ.

„Kolczak szykuje się do natarcia na 
Moskwę".

PAŹDZIERNIK.
„Cały gmach bolszewizmu w Rosji 

wyraźnie się wali".
(Tytuły w „New York Times").

R. 1921. PAŹDZIERNIK.
„Rząd radziecki jest bliski upadku..., 

bolszewicy odrzucili swe komunistycz­
ne zasady i swą nienawiść do kapita­
lizmu, zaprosili cudzoziemskich kapi­
talistów, aby przybyli i przyczynili się 
do rozwoju zasobów rosyjskich".

(„New York Times").

„Wyobrazić sobie zastosowanie jej 
(elektryfikacji — Red.) w Rosji można 
jedynie przy pomocy nader bujnej 
fantazji. Ja osobiście nie potrafię so­
bie wyobrazić nic podobnego".

(Z książki „Rosja we mgle" pisa­
rza angielskiego H. G. Wellsa).

R. 1922. STYCZEŃ.
„Rząd nasz — depeszowało francu­

skie ministerstwo spraw zagranicz­

nych do Tokio dn. 2 września — uwa­
ża plan ewakuacji wojsk japońskich z 
Syberii za przedwczesny i niebezpiecz­
ny ze względu na to, że ustrój komu­
nistyczny w Rosji chyli się ku upad­
kowi. Jego klęski ostatecznej oczeki­
wać można w każdej chwili".

(Londyński „Times").

R. 1927. PAŹDZIERNIK.
„Związek Radziecki obchodzi w 

chwili obecnej dziesiątą rocznicę re­
wolucji bolszewickiej... Zdumiewające 
jest nie to, że ten przewrót udał się... 
lecz to, że ustrój ten mógł przetrwać 
10 lat.

Teraz można mieć nadzieję, że upa­
dnie on jedynie w wyniku powolnego 
lecz nieuchronnego rozkładu rewolu­
cyjnej partii...".

(Paryski „Temps").

R. 1928. GRUDZIEŃ.
„Usiłowania aby w ciągu 3—4 lat 

zorganizować w ZSRR, w kraju naj­
drobniejszych gospodarstw rolnych — 
olbrzymie fabryki zbożowe, z góry ska­
zane są na niepowodzenie".

(Emigracyjny miesięcznik „Socja-
listiczeskij Wiestnik").

R. 1930. LUTY.
„Jeżeli rząd radziecki nie zawróci z 

drogi, na którą wkroczył — może się 
to zakończyć jedynie katastrofą".

(Tygodnik angielski „Sunday Ti­
mes").

R. 1932. LISTOPAD.
„Pięcioletni plan przemysłowy, któ­

ry jest wyzwaniem rzuconym poczu­
ciu proporcji, który dąży do postawio­
nego sobie celu „niezależnie od wy­
datków", jak częstokroć z dumą prze­
chwalała się Moskwa — nie Jest w rze­
czywistości planem. To — fantazja".

(New-York Times).

„Jeżeli traktować plan jako kamień 
probierczy „ekonomiki planowanej" — 
to stwierdzić musimy, że doznał on 
całkowitego fiaska".

(Londyński „Daily Telegraph").

„Kolektywizacja poniosła całkowitą 
klęskę. Doprowadziła ona Rosję na 
krawędź głodu".

(„New York Times").

R. 1936.
„ZSRR nie jest niczym innym, jak 

ściśle oznaczonym pojęciem geogra­
ficznym".

(Miesięcznik niemiecki „Deutsche 
Diplomatisch-Politische Korrespon- 
denz").

R. 1941. CZERWIEC.
„Jest rzeczą możliwą, że imperium 

radzieckie, złożone z olbrzymiej licz­
by różnorodnych krajów, rozsypie się 
na drobne części przy zetknięciu z woj­
ną. Armia niemiecka może zniszczyć 
rosyjską machinę wojenną z taką sa­
mą szybkością i równie całkowicie, 
jak zniszczyła francuską. Jeżeli tak 
się stanie, obrona trwać może nie dłu­
żej niż 6 do 8 tygodni".

(Londyński „Daily Mail").
'•+-

„Pewne wysoko postawione osoby 
wypowiedziały opinię, że Niemcy nie­
wątpliwie pokonają Rosję. Mimo 
sprzecznych wiadomości z zagranicy 
osoby te twierdzą, że Rosjanie pranie 
na pewno będą zwyciężeni w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy".

(Z komunikatu amerykańskiej a- 
gencji Associated Press).

„Polityka Stanów Zjednoczonych 
winna wychodzić z założenia, że w Ro­
sji europejskiej armia niemiecka jest 
znacznie mocniejsza niż Czerwona Ar­

mia oraz, że wojska niemieckie będą 
zajęte w Rosji tylko o rzez krótki czas".

1 (Z artykułu Waltera Lippmanna w 
„New York Herald Tribune").

PAŹDZIERNIK.
„Komunizm i Związek Radziecki są 

rozbite".
(Z artykułu von Wieganda w 

„New York Journal and Ameri­
can").

R. 1946. MARZEC.
„Cała materialna baza gospodarki 

rosyjskiej na terenach wyzwolonych 
leży w gruzach w wyniku wojny. Sy­
tuacja taka stwarza poważne zagad­
nienia społeczne, polityczne oraz eko­
nomiczne. Zespołowym gospodarstwom 
wiejskim na terenach wyzwolonych, 
pozbawionym — jak to się dzieje teraz 
— podstaw technicznych, może grozić 
całkowita klęska".

(Angielski „Economist").

MARZEC — KWIECIEŃ.
„Dane, którymi rozporządzamy... 

prowadzą nieuchronnie do przekona­
nia, że Rosja nie jest w stanie zreali­
zować swego nowego planu pięciolet­
niego tylko własnymi środkami.

...W istocie istnieje tylko jedna re­
alna możliwość rozwiązania zagadnie­
nia towarów konsumcyjnych: uzyska­
nie wielkiej pożyczki amerykańskiej".

(Amerykańskie pismo „World Re- 
view").
Słusznie „L itie ra tu rn a ja  G azieta" k o ń ­

czy to zestaw ienie słow am i: „K om en­
tarze zbyteczne ."

My ze sw ej s trony  pozw alam y sobie 
w yrazić przypuszczenie, że za k ilk a  la t 
radziecka p rasa  będzie m ogła pow rócić 
do tego tem atu  i uzupełnić ten  zbiór cy ­
ta t  celnym i w ypow iedziam i np. pana 
E isenhow era, k tó rem u, tak  jak  jego po ­
przednikom  z la t 195.7—1946, też m arzy się 
„koniec ZSRR" itd . itp . Te now e sen ­
ne m arzen ia  i przepow iednie będzie 
m ożna w ykpić z takim  sam ym  poczu­
ciem  siły  i spokojem , jak  to zrobiła 
te raz  „ L itie ra tu rn a ja  G azieta".

Przewodnictwo na posiedzeniu wie­
czornym objął austriacki ksiądz ka­
tolicki Udc.

Jako pierwszy przemawiał przedsta- 
wiciel robotników zachodnioniemiec- 
kich Tremmel — mówiąc o dążeniu 
zachodnicniemieckiej klasy robotni­
czej do pokojowego zjednoczenia Nie­
miec.

Marie Claude Vaillant-Couturier, se­
kretarz generalny SDFK stwierdziła, 
że pierwszy krok na drodze do poko­
jowego rozwiązania problemu niemiec­
kiego powinien polegać na niedopusz­
czeniu do ratyfikacji układów zawar­
tych w Bonn i Paryżu.

W dalszym ciągu przemawiał m. in. 
Yves Farge (Francja), który zwrócił 
uwagę na niezwykłą doniosłość zagad­
nień, omówionych na konferencji.

Jean-Marie Domenach, wydawca 
i redaktor naczelny francuskiego pi­
sma katolickiego „Esprit" zamknął 
konferencję, stwierdzając, że była 
ona poważnym krokiem na drodze 
dó zapewnienia pokoju. Przewodni­
czący Izby Ludowej Dieckmann w 
imieniu wszystkich delegatów nie­
mieckich i narodu niemieckiego po­
dziękował zagranicznym uczestni­
kom konferencji za pomoc jaką o- 
kazali narodowi niemieckiemu w je­
go walce o jedność i o pokój.

w nowym Wehrmachcie
BERLIN (PAP). Pełniący w rządzie 

bońskim funkcje ministra wojny, T. 
Blank oświadczył, że w pierwszym 
okresie korpus oficerski Wehrmachtu 
składać się będzie z 22 tys. oficerów, 
a korpus podoficerski z 80 tys. podofi­
cerów. Liczebność Wehrmachtu wy­
niesie 500 tys. łudzi.

♦  PRAGA. W całym  k ra ju  odbyły  się 
rozszerzone p lenarne posiedzenia obw o­
dowych kom itetów  K om unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji, na k tó rych  przedysku to ­
w ano p ro jek t nowego S ta tu tu  P artii, o- 
p&rtego na s ta tuc ie  KPZR. U czestnicy 
zebrań z uznaniem  pow itali p ro jek t S ta­
tu tu  KPCz, k tó ry  je s t doniosłym  k ro ­
kiem , zm ierzającym  do dalszego um oc­
nienia partii, podniesienia  je j ak tyw ności 
i zdolności bojow ej.

i© HANOI. Od 19 do 23 październ ika 
oddziały v ietnam skiej a rm ii ludow ej ści­
gały n ieprzy jaciela , k tó ry  cofnął się 
wzdłuż brzegów  Rzeki Czarnej o przeszło 
101) krn. W ojska ludow e w yzw oliły Ja -  
Hoj, Lang-Czan, N am -K at, Ngo-Szen i 
It-Tong. N ieprzy jaciel porzucił w szystk ie 
zapasy i m agazyny. Jego s tra ty  w yniosły 
1-700 żołnierzy , i oficerów . A rm ia ludow a 
w yzw oliła duży obszar k ra ju  m iedzy Rze­
ką C zarną i Rzeką Czerwoną. Na lew ym  
brzegu Rzeki Czarnej w rękach  n iep rzy ­
jaciela  pozostaje jed y n ie  m iejscow ość 
Fong-To.

♦  BREMA. W B rem ie odbyła się k o n ­
fe ren c ja  pokojow a, na k tó re j dokonano 
w yboru delegacji na K ongres N arodów  
w O bronie P oko ju : M arię Schustte . R. 
G inzela, p . B eyera i robo tn ika  portow e­
go S. Zeisiga.

♦  TOKIO. Już  b lisko  m iesiąc s tra jk u je  
250 tys. górników , k tó rzy  dom agają się 
popraw y w arunków  bytu . 11 bm. roz­
począł się s tra jk  dalszych 1.18 tys. górni­
ków .

♦  BANGKOK. Policja aresztow ała prze­
szło 50 osób, w tym  przew odniczącego 
O góinosyjam skiego K om itetu  Obrońców 
Pokoju  i k ilku  członków  kom itetu , w ielu 
dziennikarzy  i studen tów  u n iw ersy te tu .

Wszystkim, którzy okazali nam 
tyle pomocy i współczucia z powo­
du śmierci ś. p. Benedykta Hertza, 
składa serdeczne podziękowanie 
Rodzina.
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Za tropem niewykonan

Dlaczego Krowa nie zasfapl tucznika
Województwo kieleckie, w listopadzie.

W ojewództwo kieleckie  od w ielu m ie­
sięcy nie w ykonuje p lanu  obow iązkow ych 
dostaw  żywca. P lan  roczny do dn ia  30 
październ ika w ykonany  został zaledw ie w 
59 proc. Zaległości, jak ie  pow sta ją  na 
sk u te k  n iew ykonyw ania planów  m iesięcz­
nych , sięgają 14,8 proc. p lanu  rocznego 
i co najgorsze nie w ykazu ją tendencji do 
spadku . P rzeciętn ie  w sie rpn iu  w zrosły 
o 2 proc., we w rześniu  zaś o dalsze 1,5 
p rocen t.

— Co je s t p rzyczyną stałego n iew y­
konyw an ia  planów ? — zapytaliśm y w o­
jew ódzkiego pełnom ocnika Centr. U rzę­
du  Skupu i K o n trak tac ji n a  w oj. k ie lec­
kie .

B ezradnie rozłożył ręce.
— Próbow aliśm y w ielok ro tn ie  badać 

przyczyny . Stosow aliśm y k a ry  wobec 
złośliwie uchy la jących  się od obow iąz­
k u , zm ienialiśm y ludzi w aparacie 
CUSIK. Mimo to w yników  jeszcze nie 
m am y.

W poszukiw aniu  choćby przyczyn 
cząstkow ych pojechaliśm y w te re n  —• 
do gm iny Suchedniów  w pow. k ie lec­
kim .

„Szturm" GRN-U
W poczekalni Gminnej Rady Naro­

dowej w Suchedniowie siedziało kuku 
interesantów — chłopów z pobliskich 
gromad. Jak się okazało siedzieli już 
dość długo czekając na powrót człon­
ków Prezydium GRN, którzy z prze­
wodniczącym na czele wyruszyli do 
gromad, aby przyspieszyć wpłatę za­
ległości podatku gruntowego. Eyć mo­
że gdyby prezydium wcześniej i syste­
matycznie pilnowało wpłat podatku i 
przypominało o obowiązkach sołtysom, 
wpłaty wpływałyby regularnie i nie­
potrzebna byłaby szturmowa praca. A 
tak sołtys gromady Suchedniów Ste­
fan Miernik zaniedbał swoje obowiąz­
ki, nie dopilnował na czas wpiat za­
ległości i teraz prezydium za niego 
musiało pracę wykonać.

Cóż, wypadało czekać choćby 
na gminnego delegata CUSiK. który 
gdzieś wyszedł i miał niedługo wró­
cić. Poczekalnia wypełniała się dy­
mem papierosów. W ciągu długich 
kwadransów zdążyliśmy kilkakrotnie 
przejrzeć i przeczytać teksty ciętych i 
dowcipnych karykatur politycznych, 
które wisiały na ścianach, przestudio­
waliśmy broszurkę zachęcającą rolni­
ków do kontraktowania trzody chlew­
nej. Plik takich broszur, leżał na są­
siednim stole.

Na tym też stole leżało sporo barw­
nych plakatów przeznaczonych jako 
tablice współzawodnictwa dla chło­
pów obowiązanych do odstawy żywca. 
Były tam rubryki, które powinny wy­
pełniać nazwiska chłopów przodują­
cych w odstawach a niećo niżej ru­
bryki na nazwiska opieszałych i uchy­
lających się od dostawy. Niestety pla­
katy zamiast wisieć w świetlicach 
gromadzkich lub biurach sołtysów i

(Od naszego specjalnego wysłannika)

S. p KRZEWICKA Jadw iga  zm arła 
10.XI.1952 r., przeżyw szy la t 65. Wy­
prow adzenie zwłok z kaplicy  szp ita l­
nej przy  ul. Oczki do kościoła K a­
rola Borom , na Pow ązkach nastąpi 
12 bm. o 13,36. N abożeństw o odbędzie 
się 13.XI o 10-ej, po k tó ry m  nastąpi 
w yprow adzenie zwłok do grobu  rodź., 
o czym zaw iadam ia pogrążona w 
głębokim  sm u tk u  rodzina.

21386-1

S. p. RAMM Jan  W ilhelm  po k ró tk ich
cierp ien iach  zm arł w z ie lo n ce  9.XI.
1952 r., przeżyw szy la t 79. W yprow a­
dzenie zwłok z kap licy  Halpertó-w
przy ul. M łynarskiej n r  54/56 nastąpi 
12.XI (środa) o godz. 13-ej na cm en­
ta rz  m iejsc, do grobu rodź., o czym
zaw iadam iają  pogrążeni w głębokim  
sm utku  żona, córka, syn , synow a, 
zięć, w nuk i i rodzina. 21262-1

& ‘

S. p. BRONIOW SKI Stanisław  Bogu- 
mił Jan , długol. prac. C entr. P rod. 
Naft., zm arł nagle, 9.XI.1952 r., p rze­
żywszy la t 50. N abożeństw o żałobne 
odbędzie się 13.XI 52 r. o 9,30 w  k o ­
ściele św. M ichała na . M okotowie, po 
k tórym  nastąp i p rzew iezienie zwłok 
na cm entarz  bródnow ski, o czym  za­
w iadam iają  pozostali w głębokim  
sm utku i n ieu tu lonym  żalu: żona, 
córka i e a?a rodzina. 21274 l

spełniać swą propagandową rolę, le­
żały nie wypełnione.

Takie p rze p is y...
Przyszedł wreszcie delegat CUSiK 

i zajął się sprawami interesantów. 
Jeden z chłopów wręczył mu urzędo­
we wezwanie i coś półgłosem zaczął 
mu tłomaczyć. Delegat Marian Gibas 
obracał kartkę w ręku.

— A więc m acie w ram ach  obow iąz­
kow ych dostaw sprzedać 67 kg tuczn ika 
— m ów ił — a  chcielibyście sprzedać ja ­
łów kę, bo św iń n ie  m acie, No cóż, nic 
na  to nie poradzę. M amy tak ie  p rzep i­
sy  i in s tru k c je , k tó re  m ów ią, że ty lko  
ro ln icy  posiadający  gospodarstw a do 2 
ha, a więc w ym iar m niej w ięcej 40 kg, 
m ogą w ypełniać obow iązek w dowol­
nym  żyw cu. G ospodarze ponad 2 ha m u­
szą 70 proc. odstaw y w ykonać w tucz­
n ikach , a  resztę w jak im  chcą żywcu. 
T akie przep isy  — rozum iecie. K om bi­
nu jc ie  jakoś, kupcie  z kim ś do spółki, 
a le obow iązek m usicie w ykonać.
Chłop odszedł klnąc w duchu na 

niezrozumiałe dla - niego przepisy. 
Dlaczego delegat nie chciał się na kro­
wę zgodzić — tego pojąć nie mógł.

Wkrótce potem zjawił się sekre­
tarz um,innej ttady Narodowej Zyg­
munt Pasek — sekretarz od lat peł­
niący swą funkcję a więc znający lu­
dzi i teren- Okazało się jednak, że i 
on uległ epidemii biadolenia i idzie 
drogą łatwizn.

— W naszej gm inie m am y gospodar­
stw a  b iedne i m ałe — m ów ił — n a j­
w iększe n ie  p rzek racza  7 ha. S łaba, p ia­
szczysta ziem ia n ie da je  dobrych  p lo­
nów  choć w ty m  roku  ziem niak i dobrze 
obrodziły. To w szystko je s t pow odem , 
że hodow la trzody ch lew nej rozw ija  się 
sałbo. A le m ożna by p lan  w ykonać dość 
łatw o, gdyby  n ie  zarządzen ia w ładz za­
b ran ia jące  p rzy jm ow an ia  dostaw  w do­
w olnym  żyw cu, od gospodarstw  pow y­
żej 2 ha. Bo do gm iny przychodzi w ie­
lu  chłopów , k tó rzy  chcą zam iast trzo ­
dy chlew nej sprzedać krow y lub owce.

Sens dekretu
Przychodzą więc chłopi i nikt im 

nie stara się nawet wytłumaczyć, że 
Rząd ustalając dekret o obowiązku 
dostawy żywca myślał nie tylko o za­
bezpieczeniu zaopatrzenia ludności 
miast w mięso, lecz troszczył się tak­
że o rozwój i przyszłość gospodarki 
chłopskiej, o podniesienie jej docho­
dowości. Sens tego dekretu ma ol­
brzymie znaczenie właśnie dla małych 
gospodarstw, jakich bardzo wiele jest 
w Kieleckiem, gdzie bez dobrze rozwi­
niętej hodowli słaba ziemia nie po­
zwoli stanąć im pewnie na nogach. 
Krowa, baran czy owca, którą niektó­
rzy chłopi gotowi są sprzedać na mię­
so, aby uniknąć przykrości za niewy- 
wiązanłe się z’ obowiązków wobec 
Państwa, nie wychowa się tak jak 
trzoda chlewna w ciągu 9 miesięcy— 
wymaga bowiem długich starań i za­
biegów gospodarskich i... przynosi 
znacznie większy od trzody pożytek 
rolnikowi. Bydło nie tylko daje mleko, 
ale także cenny obornik bez którego 
żadne gospodarstwo nie będzie się do­
brze rozwijało, zwłaszcza na słabych 
kieleckich ziemiach.

Wychowanie tucznika wymaga zaś 
tylko 800 kg ziemniaków, a żadnych 
specjalnych starań. Tucznik szybko 
amortyzuje z olbrzymią nadwyżką 
włożone w jego hodowlę koszta i da­
je, prócz mięsa cenny tłuszcz.

Czy rozumieją to chłopi gminy Su­
chedniów? Nie, bo nikt im sensu de­
kretu należycie nie wytłomaczył, bo 
nikt ich nie przekonał o słuszności ta­
kich właśnie zarządzeń. A niestety — 
ci którzy powinni wyjaśniać i przeko­
nywać chłopów żałują jeszcze, że dla 
ułatwienia sobie pracy nie mogą 
przyjmować cielaka za świnię.

Zagadnienie sprzedaży w ramach 
obowiązkowych odstaw krów lub o- 
wiec zamiast trzody chlewnej, które 
sprawia tyle niepotrzebnego kłopotu 
m.in. członkom GRN i delegatowi 
CUSiK w Suchedniowie choć dość

powszechnie występuje w woj. kie­
leckim w odróżnieniu od innych wo­
jewództw, jest tylko jednym z wielu 
i nie najważniejszym powodem nie­
wykonywania planów odstaw.

Odstawy zboża i ziemniaków w Su­
chedniowie przebiegają dużo lepiej. 
Plan odstaw zboża wykonano już teraz 
w 81,4 proc., ziemniaków w 64,7 proc. 
— bo, zwłaszcza w roku urodzaju ła­
two jest przypilnować, aby były wy­
konane szybko i sprawnie podczas gdy 
odstawy mięsa i mleka -wymagają sy­
stematycznej, nieustannej troski przez 
cały rok.

Nie jest też prawdą jak to twier­
dzili sekretarz GRN i delegat CUSiK, 
że przyczyną niewykonywania pla­
nów jest słaba hodowla trzody chlew­
nej. Hodowla rozwija się dobrze. 
Chłopi woj. kieleckiego tylko w sierp­
niu br. zakontraktowali blisko 14.000 
sztuk tuczników. Tyle, że niektórzy z 
nich zapomnieli przy tym o obowiąz­
kowych dostawach i nie miał im kto 
o tym przypominać.

Nikt ich nie wychowywał w dyscyp­
linie rzetelnego wywiązywania się z 
obowiązków. Ba, patrzono przez palce, 
gdy chłopi kontraktowali sztuki za­
pominając o odstawach obowiązko­
wych.

Dlaczego
w Rzeszowskiem lepiej?

W woj. rzeszowskim, które posiada 
strukturę i warunki podobne a raczej

gorsze od kieleckiego, wykonanie pla­
nów przebiega dużo lepiej. Rzeszow­
skie już we wrześniu br. miało za so­
bą 61,6 proc. planu rocznego -podczas 
gdy w tym samym miesiącu Kieleckie 
wykonało 45.9 proc. Znaczy to. że w 
woj. rzeszowskim kierownictwo apa­
ratu skupu bardziej zdecydowanie i z 
energią dąży do wykonania planu, że 
zapoznaje chłopów z sensem dekretu.

A tymczasem nie tylko w Suche­
dniowie ale i w wielu innych gminach 
rady narodowe i delegaci CUSiK 
przysłaniają braki swej pracy, tzw- 
obiektywnymi trudnościami, które 
ich demobilizują, a w rzeczywistości 
nie są większe, niż w innych woje­
wództwach, o wiele lepiej wykonu­
jących plany obowiązkowych dostaw 
żywca A demobilizacja ta prowadzi 
z kolei do demobilizacji gromad. Tak 
właśnie jest w Suchedniowie. Nie 
ma tam zdrowego współzawodnictwa 
w wykonywaniu obowiązków, a że 
nie ma, świadczą o tym m. in. leżące 
bezużytecznie plakaty na stole w 
gminnej poczekalni.

Brak stałej kontroli przestrzegania 
terminów odstaw w woj. kieleckim, 
brak stałej pracy w kierunku uświa­
damiania i przekonywania Chłopów o 
korzyściach jakie daje rozwój hodow­
li trzody chlewnej, wreszcie zbytnia 
tolerancja w ustalaniu terminów i 
karaniu opornych doprowadziły do 
tego, że plan nie jest rytmicznie z 
miesiąca *na miesiąc wykonywany i 
zaległości rosną.

Tadeusz Pojmański.

Teatr Dramatyczny im. Mossomietu 
na fiościringch mgstępach in Warszaiuie

Szekspir—„Otello”

Niezrównani siatkarze radzieccy
będą grali przez miesiąc in Polsce

W dniach 15—16 bm. sportowcy 
polscy oczekują wizyty radzieckich 
siatkarzy. Pobyt gości potrwa około 
miesiąca. Organizatorzy przewidują, 
iż goście dadzą kilka pokazów, a po­
za tym rozegrają kilka pojedynczych 
spotkań.

Według programu ułożonego przez 
gospodarzy goście rozpoczną swe wy­
stępy od 3-dniowego turnieju w War­
szawie (w Hali Mirowskiej), w któ­
rym wezmą udział warszawskie dru­
żyny CWKS, AZS i Gwardii. Drugi 
turniej projektowany jest we Wroc­
ławiu jako zakończenie występów 
gości, przy czym przeciwnikami ra­
dzieckich siatkarzy byliby reprezen­
tanci zrzeszeń AZS, CWKS i Gwardii. 
W czasie między tymi turniejami go­
ście rozegraliby pojedyncze spotkania

Zjazd AZS
W dniach 15 i 16 bm. odbędzie się 

w Warszawie I Krajowy Zjazd Aka­
demickiego Zrzeszenia Sportowego. 
W zjeździe weźmie udział około 200 
delegatów ze wszystkich środowisk 
akademickich (16) z działaczami AZS 
i czołowymi zawodnikami: Dziedzi­
cem, Kocerką, Stawczykiem, Grusz­
czyńską, Hajecówną i innymi na cze­
le.

AZS skupia obecnie w swoich sze­
regach około 30.000 członków, co 
stanowi 27 proc. ogólnej ilości stu­
dentów. Cyfra ta jest mała w po­
równaniu z odsetkiem studentów- 
sportowców w ZSRR i na Węgrzech; 
poza tym wielu członków AZS nale­
ży do Zrzeszenia tylko formalnie, nie 
biorąc żywszego udziału w jego pra­
cach.

I Krajowy Zjazd AZS będzie ra­
dził nad usunięciem braków i wzmo­
żeniem tempa umasowdenia sportu 
na wyższych uczelniach.

w Gdańsku z Gwardią, w Szczecinie
z AZS Łódź i w Poznaniu z AZS 
Kraków. Projektuje się również kil­
ka konferencji trenersko-sędziow- 
skich.

Kontakty polskich siatkarzy z ich 
radzieckimi kolegami datują się od 
roku 1947. Spotykali się z nimi pod 
siatką dwukrotnie w Polsce w 1947 
i 1948 r., a poza tym na turniejach 
w Pradze w 1949 r., w Sofii w r. 
1950 i w Berlinie na Zlocie Młodych 
Bojowników o Pokój w r. 1951. Ogó­
łem siatkarze radzieccy rozegrali z 
nami 11 spotkań, z czego 10 zakoń­
czyło się wynikiem 3:0 dla drużyn 
ZSRR, a tylko jedno (w Berlinie) zwy 
cięstwem reprez. ZSRR 3:1.

Siatkarze radzieccy zdobyli w bież. 
roku w Moskwie mistrzostwo świata 
wygrywając wszystkie mecze i nie 
tracąc ani jednego seta. Dalsze miej­
sca zajęły: 2) CSR, 3) Bułgaria, 4) 
Rumunia, 5) Węgry, 6) Francja, zaś 
Polska, która nie zakwalifikowała się 
do puli' finałowej zajęła 7 miejsce. 
Wyniki te świadczą najlepiej o sile 
gry radzieckich siatkarzy. Radzieccy 
siatkarze grają równie dobrze w 
obronie jak przy siatce i wyróżniają 
się wielką siłą i celnością zagrywek 
oraz ścięć, (sm)

TO BYŁO głębokie przeżycie. Ze
sceny jednego z najlepszych tea 
trów radzieckich przemówił do 

nas Szekspir — z ogromną mocą i 
świeżością. Przekonaliśmy się znowu, 
że określenie „realistyczny1* oddaje 
tylko w minimalnym i bardzo niedo­
kładnym stopniu przebogatą skalę 
treści artystycznych teatru radzieckie­
go i jego środków wyrazu.

Co przede wszystkim uderza w uję­
ciu i realizacji szekspirowskiego arcy­
dzieła w Teatrze im- Moskiewskiej Ra­
dy Delegatów? Co stanowi o odkryw­
czym na tragedię Szekspira spojrze­
niu reżyserów Zawadskiego i D. Sznayt- 
kina oraz odtwórcy roli Otella, Mord- 
winowa?

Przez długie dziesiątki lat teatry 
nawet najlepsze i krytycy burżuazyj- 
ni, nawet współcześni, widzieli w „O- 
tellu“ jako sztuce i w Otellu jako po-, 
stad wyłącznie tragedię zazdrości, 
tragedię namiętności.

Tego rodzaju k<y:cepcja nie tylko 
zubożała szekspirowskie arcydzieło, 
ale kłóciła się z intencjami poety. 
Przecież sam Otello mówi o sobie kil­
kakrotnie, że „nie łatwo poddaje się 
zazdrościS. * * * * * 11, że „nie był skory do podej­
rzeń11. Istotnie, zanim Jago pocznie 
sączyć w jego serce i umysł jad wąt­
pliwości i podejrzeń — Otello bezgra­
nicznie ufa ludziom, a najbardziej Des- 
demonie. Równocześnie Szekspir ak­
centuje — w miłości pięknej i możnej 
Wenecjanki do „Maura11, Otella — 
swą głęboko humanistyczną wiarę w 
równość ludzi, niezależnie od koloru 
ich skóry. Tekst Szekspira również 
wskazuje, iż okrutną zazdrość, rozbu­
dzoną w Otellu przez nikczemnika 
Jagona, podsyca i wzmaga poczucie 
krzywdy i poniżenia, których „grubou- 
sty“ i „kędzierzawy11 Maur doznaje w 
zetknięciu z dumną arystokracją We­
necji. To również poczucie krzywdy i 
poniżenia zaostrzy jeszcze bardziej 
torturę zazdrości.

Zgodnie też z prawdą dzieła i anten 
cjami Szekspira, zarówno reżyserzy 
jak i aktorzy teatru im. Móssowietu 
ujęli „Otella11 przede wszystkim jako 
tragedię oszukanej ufności (sformuło­
wanie radzieckiego szekspirologa, Mo- 
rozowa) i triumfującej — mimo wszy­
stko — wiary w człowieka-

Tej odkrywczej, wydobytej z szek­
spirowskiego tekstu treści ideowej, 
głęboko humanistycznej teatr im. Mo­
skiewskiej Rady Delegatów dał wspa­
niały kształt sceniczny.

Jest on skomplikowany, jeśli idzie 
o niewidoczną dla widza pracę przy­
gotowawczą teatru i bogactwo zmobili­
zowanych przez teatr środków oddzia­
ływania, wśród których bardzo ważną 
rolę odgrywa i muzyka, skomponowa­
na przez J. Biriukowa — ale jest pro­
sty, jednolity i bezpośredni w ostate­
cznej swej syntezie, w ostatecznym 
zetknięciu z widzem.

Uderza niezwykła wprost p l a s ­
t y k a  gestu każdego aktora i każdej 
sceny zbiorowej. Ta plastyka teatral­
nego gestu i scen zbiorowych spełnia 
w teatrze im. Mossowietu rolę dwoja­
ką. Sprawia, że słowo poety, że 
w s z e c h  s t r o n n y  sens słowa 
poetyckiego — i ten bezpośrednią wi­
doczny, i ten wypływający z podtek­
stu, z najgłębszego nurtu — musi się 
wrazić w pamięć widza głęboko. Np. 
— gest cofającej się wolno ręki Otella 
uwypukla coraz groźniejszy sens po­
wtarzanego słowa: „chustka, chustka, 
chustka!“

KRÓTKIE SPIĘCIA

Dwa strumieni®
W Paryżu — jak informowaliśmy 

przed kilkoma dniami — umorzono 
dochodzenie przeciwko firmie, roz­
przedającej we Francji „coca-cola", 
napój amerykański, uznany przez ofi­
cjalnych ekspertów francuskich i au­
torytety nauki francuskiej za szkodli­
wy dla zdrowia.

„Napój ten — według zgodnego 
oświadczenia ekspertów tej miary, 
co prof. Lepicąue, członek Instytutu

A L E K S A N D E R  JACKIEWICZ (79)

WIEDEŃSKA WIOSNA
c Franz, mimo że zbliżał się już do trzydziestki, miał w sobie wiele z mło­
dego chłopca. Na zebraniu powiedział, że chętnie zorganizuje milicyjną grupę 
przy Komitecie Dzielnicowym i sam ją poprowadzi. Teraz już niedaleko 
Weimarerstrasse przypomniał sobie, co mu rano mówiła Ewa: w punktach, 
które przez dwa dni odgruzowywali więźniowie, miały się znajdować jakoby 
poniemieckie archiwa.

Nagle przyszła mu do głowy myśl: jutro wraz z kilku kolegami spróbuje 
pogrzebać w ruinach, choćby tych najbliższych, skąd się ulotnił Marki 
Jeśli się okaże, że pogłoska się potwierdza, można wezwać wszystkie 
dzielnice, w których pracowali więźniowie do podjęcia tej akcji.

Był gotów swoją myśl od razu w czyn wcielić. Żałował, że jest jeszcze 
noc, że nie może z miejsca zadzwonić do sekretarza Kolberga i uzyskać jego 
aprobaty. Zaczął obliczać, ile godzin dzieli go od jutrzejszego popołudnia, 
gdy będzie mógł zebrać towarzyszy do kopania.

Stanął. Spojrzał w niebo, noc była jasna, gwiaździsta. Wiedział, że nie 
będzie mógł już teraz zasnąć.

Szedł właśnie ulicą, przy której stał zrujnowany blok. Minął auto ciężaro­
we ze zgaszonymi światłami, ale to me zwróciło jego uwagi. W zburzonym 
mieście mało było garażów, wozy parkowano na noc w podwórzach i na
ulicach. . , , . . , . .

Wśród ruin było ciemno, światło gwiazd me przedostawało się tutaj. 
Wszedł na kupę gruzu wypełniającą wnętrze rumowiska. Stanął bezradny, 
jak tu jutro szukać wejścia do piwnicy; dokoła piętrzyły się bloki betonu, na 
wygiętych od ognia zbrojeniach wisiały podziurawione przez bomby pułapy, 
nie można się było w tym połapać. Grozę otoczenia potęgowała cisza, tak doj­
mująca i głucha, jaka zdarza się tylko tam, gdzie niegdyś kwitło życie. Lecz 
oto uszu jego doszły głuche, regularne uderzenia, łomot podziemny. Nie mógł 
się zorientować, skąd ten głos pochodzi. Wycofał się więc na ulicę, okrążył 
rumowisko wąskim zaułkiem i podszedł od drugiej strony. Już miał wsunąć 
•ię do wnętrza przez otwór w ocalałym murze, gdy odezwał się stamtąd głos:
, — Kto tam?
' Nie odpowiedział, wstrzymał oddech.

- O  co pytasz? — odezwał się drugi głos.

Akademii Medycznej, prof. Dógnon, 
dr Richet i dr Ricart — zawiera 
szkodliwy dla zdrowia KWAS FO­
SFOROWY, wywołujący odwapnie­
nie kości i zaburzenia fizjologicz­
ne".
Dlaczegóż zatem umorzono śledztwo 

wbrew wynikom ekspertyzy? Dlacze­
go prawo francuskie nie ściga produ­
centów i sprzedawców takiej truciz­
ny?

Odpowiedź na te pytania podaje 
dziennik „Liberation". Pismo informu­
je, że we francuskim MSZ złożył nie­
dawno wizytę senator amerykański

1 — Zdawało mi się, że ktoś się tu kręci.
j Franz wycofał się bezszelestnie, skrył się za węgieł i stąd patrzył na 
chodnik, biegnący przy murze. Po chwili z otworu, do którego miał za- i j a m e s  ^  Farley, główny eksporter 
miar przedtem wejść, wysunęła się jakaś postać. Człowiek rozglądał się,1 
Franz kilka razy uchwycił wzrokiem białą plamę twarzy. Postać znikła.

Zastanawiał się, co teraz robić. Zaalarmować towarzyszy, policję, czy 
śledzić dalej, co się tu będzie działo? Zdecydował się na to drugie.

W ciągu godziny nic nowego nie zaszło, nikt się nie ukazał na ulicy.
A może przebywający w ruinach ludzie odeszli drugą stroną, tamtędy, 
gdzie murów nie ma? — pomyślał. Nagle zauważył postać, która opu­
ściła wejściowy otwór i przemknęła się zaułkiem w kierunku ulicy, na
której stało auto. Chciał pójść za nią, lecz w tej chwili z otworu wy­
roiła się cała grupa ludzi. Dźwigali coś ciężkiego, jakąś dużą skrzynię 
czy kufer. Jedni cofnęli się znów do środka, inni pozostali. Po kilku mi­
nutach wyniesiono nowy ciężar i znów po jakimś czasie nowy.

W ciszy rozległ się hałas motoru samochodowego, w zaułek wolno 
wjechała ciężarówka ze zgaszonymi światłami. Stanęła. Odrzucono tylną 
ściankę, zaczęto ładować skrzynie.

Franza oblewał pot, serce biło mocno, prawie boleśnie._ Czuł się bez­
silny wobec tego, co działo się przed nim. Nie miał broni, w pojedynkę 
rzucić się na silną grupę nie miało sensu, nie było chyba wątpliwości, ze 
ma do czynienia z ludźmi, którzy zorganizowali odgruzowywanie rum. 
Jeżeli im zechce przeszkodzić, schwytają go i zabiją. Znał hitlerowców
aż nazbyt dobrze. Jeżeli zacznie krzyczeć, głosu jego może nikt nte -
szeć, dzielnica, w której przebywał, była całkowicie zbombardowana 
pobliżu chyba nikt nie mieszkał, a jeżeli nawet ktoś go ustyszy, "
waży się wyjść w nocy na ulicę, Mieszkańcy miasta, zwłaszcza dl d-
nych dzielnic, niechętnie opuszczali domy po zapadnięciu ^ rc  u z powo- 
du częstych napadów rabunkowych, o których gazety dci . j

Podsunął się bliżej ciężarówki. Ładujący ją ludzie ^upili się z tyłu 
platformy, auto osłaniało Franza przed ich odczv-
blisko, postanowił oderwać się od muru, sko j  P _ rt • _
tać i ego numer. Szofer już przedtem wyszedł z budki Zwarł s ę w s 
S e  Ł T  w poprzek chodnika i kucnął tuż przed ciężarówką. Odczy­
ta? £ % ■  Już K  *  wycotai, ,gdy taż obok ro z e ty  • * * * £ %

odczytaniupnął stopień wozu, widocznie szofer wrócił do budki 
z warsztatów Mullera, w których Franz był zatrudniony. Po 
numeru miał co do tego prawie zupełną pewność, sam przed kdku dnia­
mi zmieniał tu resory. (D c. n.)

.coca - cola" z USA do Europy, który 
w rozmowie z min. Schumanem 
wręcz zażądał umorzenia wszelkich 
dochodzeń.' Min. Schuman posłusznie 
uległ żądaniu. Bo, i cóż go właściwie 
obchodzi, że trucizna amerykańska 
wpływa do Francji szerokim strumie­
niem, groźnym dla francuskich pro­
ducentów wina, a przede wszystkim 
dla zdrowia konsumentów, jeśli sta­
nowi to dla jego mocodawców stru­
mień złotodajny?! Min. Schuman sam 
„coca - cola" nie pija, a że strumie­
nia dolarowego zawszeć mu tam coś 
kapnie.

PAL.

OslalstSe wysiawnisawa
E. STORCH — N ad w telką rzeką. T łu ­

m aczyła z języka czeskiego Jadw iga Bu- 
łabow ska. N akł. „Nasza K sięgarn ia" . S tr. 
159. Cena zł 6.

MARIA KOWNACKA — Plastusiow y pa­
m iętn ik . Nakł. „Nasza K sięgarn ia" . S tr. 
85. Cena zł 5.

JAN BRZECHWA — Pali się! Nakł. 
„Nasza K sięgarn ia" . S tr. 22. Cena zł 5,10.

IWAN WASILENKO — Szczurek. Tłum . 
z języka rosyjskiego Rom an N iew iadom ­
ski. Nakł. „Nasza K sięgarn ia" . S tr. 53. 
C e n ,a jrJ 1 95

IWAN WASILENKO — A rtiom ka w c y r ­
ku. Tłum. z jeżyka rosyjskiego K azim ierz 
A ndrzej Jaw orski. N akł „Nasza K sięgar­
nia". S tr. 78. Cena zł 1,50.

IWAN WASILENKO — A rtiom ka i ucz­
niow ie. P rzełożył z rosy jsk iego  K azim ierz 
A ndrzej Jaw orsk i. N akł. „Nasza K sięgar­
n ia" . S tr. 100. Cena zł 2.
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Chodzi tu o zgubioną przez DesdeJ 

monę chustkę, z której przewrotny 
Jago zrobił w oczach Otella dowód 
rzekomej zdrady małżeńskiej. Ruch 
ręki Otella, wystającej jeszcze i spoza 
kotary, konkretyzuje i groźbę zawisłą 
nad głową Desdemony i zahipnotyzo­
wanie Otella przez zazdrość, tego „zie­
lonookiego potwora, co sam ze swej 
szydzi strawy". Potwora, którego Ja­
go wrzucił w serce Otella.

Ale, jak już powiedzieliśmy, nie-* 
zwykła plastyka gestu i ruchu sceni­
cznego w Teatrze Mossowietu odgry­
wa nadto inną jeszcze rolę. Przyjrzyj­
my się np. kompozycji sceny końco­
wej, kiedy Otello, wymierzywszy so­
bie śmiertelny cios, układa się u stóp 
martwej Desdemony, ostatnim odru­
chem życia przyciąga jej dłoń na swe 
usta, wszyscy zaś pozostali na scenie 
wyciągają miecze w niemym hołdzie. 
W niemym hołdzie dla niczym nie 
wzruszonej miłości Desdemony do jej 
„Maura". W niemym hołdzie dla od­
zyskanej przez Otella wiary w Desde- 
monę i dla jego zwycięstwa nad nik- 
czemnością Jagona. W niemym hoł­
dzie dla odwagi i zrywu uczciwości 
nawet niezbyt mądrej żony Jagona* 
Emilii.

Jest w tych wszystkich gestach świa 
doma — jeśli tak wolno powiedzieć — 
teatralizacja, która jednak nie wnosi 
żadnej sztuczności, lecz, na odwrót, 
uprawdepedabnia w oczach współ­
czesnego widza wszystko to, co mogło­
by mu się w „Otellu" wydać operowe, 
śmieszne. Uprawdopodabnia i — nie 
ujmując bezpośredniej, dosłownej, o- 
brazowej siły szekspirowskiemu tek­
stowi „  jednocześnie transponuje g<* 
do poziomu poetyckiej przenośni.

Ale ta „teatralizacja11 opiera się na 
skrupulatnie realistycznym odtworze­
niu prawdy historycznej i społecznej 
oraz prawdy psychologicznej „Otella", 

Wszystkie elementy przedstawienia 
współgrają tutaj: doskonały, zespoło­
wy styl gry aktorów; piękne, history­
cznie wierne dekoracje i kostiumy, 
kolorytem żywo przypominające płót­
na wielkich mistrzów Odrodzenia —» 
scenograf M. Winogradów; wspomnia­
na już muzyka Biriukowa, która jest 
nie tyle ilustracją muzyczną, ile nie­
jako muzycznym \  akompaniamentem 
do szekspirowskiego słowa i do szek­
spirowskiego milczenia; wreszcie dwie 
znakomite kreacje aktorskie Mordwi- 
nowa w roli Otella i Olcnina w roli 
Jagona.

Pełna gwałtownej namiętności i roz­
machu gra Mord winowa jest zarazem 
przykładem świetnej, mądrze przemy­
ślanej k o m p o z y c j i .  Mordwi- 
now r o z w i j a  rolę, a raczej oso­
bowość Otella tak, że widz głęboko 
przeżywa zmianę, która się dokonują 
w umyśle i sercu Maura- Z początku 
— zwłaszcza w scenach z ojcem Des­
demony, senatorem Brabancjo, .które­
go doskonale gra N. Tiomiekow oraz 
z Dożą, potraktowanym z subtelną 
ironią przez B. Ławrowa — Mordwi- 
now dobywa z Otella przede wszyst­
kim jego poczucie godności ludzkiej, 
jego wyższość moralną nad arysto­
kracją wenecką. A zarazem — deli­
katną czułość Maura w stosunku do 
Desdemony i jego, w śmiechu rozbły­
skującą, na wpół dziecięcą prostotę. 
Ukazuje również Mordwinów — w 
scenie wylądowania na Cyprze — ser­
deczną rubaszność żołnierską Otella 
wobec towarzyszy broni.

Arcydziełem gry aktorskiej jest zo­
brazowanie przez Mordwinowa — gło­
sem, mimiką, gestem — narodzin za­
zdrości i walki między tą mściwą za­
zdrością a uczuciem bezgranicznej 
miłości do tej, którą tak czule nazy­
wał swoim „pięknym wojownikiem^ 
W scenie końcowej Mórdwinow osią­
ga szczyt dramatycznego napięcia.

Opanowana i skupiona gra Olenina 
w roli Jagona jest również przykła­
dem głęboko przemyślanej kompozy­
cji. Od pierwszej chwili w i d z i m y  
kłębowisko, które nosi w sobie Jago: 
kłębowisko zazdrości, zawiści i chęci 
władania, igrania ludźmi. Olenin ko­
lejno rozkręca w Jagonie każdą z tych 
żmij, aż je wszystkie skupi w żądle 
nikczemnej intrygi, która uśmierci 
Desdemonę, Otella i Emilię (żonę Ja" 
gona). Nigdy nie sięgając po tanie e- 
fekty powierzchownego mefistołizmu, 
Olenin stworzył znakomitego Jagona, 
wstrząsającego swą podłością i nik- 
czemnością.

L. Kartaszewa usiłowała, nie bez 
powodzenia, odtworzyć tragizm zdep­
tanej miłości Desdemony — choć doś­
wiadczeniem aktorskim ustępowała 
swoim znakomitym towarzyszom.

Jako lekkomyślna Emilia, żona Jaj 
gona, T. Ograniczowa, uderza w ostat­
niej scenie w akcenty najszczerszego 
wzruszenia.

Bardzo prawdziwie odtwarza prosto­
linijnego Kassja, wiernego namiestni­
ka i przyjaciela Otella — B. Iwanow. 
Krewkiego i głupawego podrostka 
szlacheckiego, Rodryga, grał w traf­
nej tonacji. A. Adoskin. Epizodyczne 
role kochanki Kassja oraz gubernato­
ra Cypru. Montana grają doskonali 
artyści E. Kowieńska ja i S. Godzi.

W ogóle podkreślić wypada, że każ 
dy z pozostałych, nie wymienionych 
przez nas członków zespołu Teatru 
im. Mossowietu — współtworzył to 
znakomite, prawdziwie szekspirow­
skie przedstawienie, którego zasadni­
cze tylko elementy próbowaliśmy tu 
zanalizować.

Nie jest też przypadkiem' że —obok 
nazwisk reżyserów Zawadskiego i 
Szmytkina, których zasługi już pod­
kreśliliśmy — program podaje, pod 
odrębną rubryka „plastyka ruchu sce­
nicznego", nazwisko O. Tahunszczy- 
kowej.

Bolesław Wójcicki
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»wąskie gardło« komunikacji miejskiej
Jedenasta w nocy. W zajezdni jest 

pusto.' Nad banałami naprawczymi 
stoją jeszcze nieliczne wagony. Przed 
halą, w miejscu, gdzie splatają się 
pasma torowisk, — majster Jezierski 
kieruje ruchem nadchodzących tram­
wajów. „Utyka“ je w zajezdni. Bo 
miejsc jest znacznie mniej niż wo­
zów, które nadejdą...

Przybyw a „22“ . Z wozu n r  43 w ygląda 
m otorniczy: — K orba mi się raz zacię­
ła! — woła. N otuje  to na k a rtce  ślusarz 
K azikow ski i w raz z kolegam i Skoroszew- 
ękim  i O w czarkiem  przegląda szybko w a­
gon. Szukają jaw nych  uszkodzeń. U k ry ­
tych poszuka się później — gdy w agony 
będą już nad  kanałem  napraw czym .

— Gotowe!
„22" jedzie  do zajezdni. A tuż  za n ią  

p rzybyw ają  następne: „10“ , „17“ , 15-bis“ ...

Północ. Za oknami migają świateł­
ka przybywających tramwajów. Jadą- 
one teraz do zajezdni niemal rzędem. 
Do pokoju, w którym siedzimy, do­
chodzą dzwonki i przygłuszone okrzy­
ki.

Mój rozmówca, kierownik stacji 
Wola MPK — Mantuszewski •— to 
etary tramwajarz. 29 lat spędził naj-

T o  n i e ł a d n i e

Błoto... błoto...

Skutki niedzielnej śnieżycy zostały 
w Warszawie już prawie całkowicie 
usunięte. Ale — nie wszędzie.

Na kilkucentymetrowe błoto i ka­
łuże na placyku przy ul. Narbutta, 
utrudniające dojście do kina „Stolica“ 
— nawet MPOM nie pomoże. Nie po­
może już teraz również i mało ener­
giczne kierownictwo okolicznych bu­
dów, które pozwalało furmanom, wo­
żącym materiały, skracać sobie drogę 
przez wąski chodnik — jedyne suche 
przejście dla bywalców „Stolicy“ i 
przechodniów.

Teraz może tu pomóc już tylko St. 
R.N. Oczywiście o ile szybko wyda po­
lecenia MPRD naprawy chodnika lub 
wysypania przejścia leszem i o ile za­
łatwienia tej sprawy dopilnuje do 
końca, (kaj)

Foto W. Piotrowski

pierw zN kondiuktorską torbą, a póź­
niej tu — na stacji.

Mówimy o tramwajach. I o pasa­
żerach — o tym, jak często wagon 
wraca nocą do zajezdni z wybitą szy­
bą, pękniętym drążkiem, czy nawet 
urwanym dzwonkiem. Gdy nie usta­
lono sprawcy — za uszkodzenie płaci 
ze swej niewysokiej pensji konduk­
tor. Naprawa zaś uszkodzenia to u- 
trata tak cennego w nocy czasu.

Za oknami migają światełka tram­
wajów. W sali obok gromadzą się 
konduktorzy zdający pieniądze i bi­
lety.

Druga w nocy. Tory przed zajez­
dnią są zatłoczone. Wszystkie te 
tramwaje, które przybyły zbyt póź­
no, aby się dostać do wnętrza hali, 
czekają. Gdy przejrzany i zrewidowa­
ny wagon wyjeżdża z zajezdni, na 
jego miejsce wchodzi następny.

256 wozów obsługuje noc w noc 
zajezdnia Wola. Miejsc zaś ma tyl­
ko 150. Ponad 100 wozów musi cze­
kać, aż zwolni się miejsce.
Ślusarz Kazikowski nie jest ani pod 

podwoziem, ani nie bada pudła wa­
gonów. Trzyma za korbę „9“. Właś­
nie zwolniło się w zajezdni miejsce. 
Wprowadiza wagon na opróżniony 
kanał. Gdy ,.9“ dostaje się pod opie­
kę robotników, Karkowski z kolei 
wyprowadza gotową już, przejrzaną 
i wyczyszczoną „17“. I tak niemal 
przez całą noc. Nie tylko on. Kilku­
nastu pracowników zajezdni nie ma 
prawie czasu, aby zająć się naprawą 
uszkodzeń. Ciągle przetaczają wago­
ny.

Majster Jezierski, kierujący pracą 
zajezdni, na chwilę może tylko wejść 
do środka hali, spojrzeć, jak idzie 
praca, pomóc coś. poradzić. Cały czas 
stoi przed halą — kieruje ruchem 
wagonów.

Czwarta w nocy.
— W yjeżdża p ierw sza „dziew iątka"! Na 

d>rugą „17“ zm iana! Gdzie je s t zm iana? 
Szybciej- — w oła dyspozytor.

T ram w aje w ychodzą na m iasto .
Do „22“ w siada b rygada konduk to rsk a . 

M otorniczy spraw dza nastaw nik . P a trzy , 
czy szyba czysto um yta . I  nagle...

— Co w yście zrobili?! P roszę — zapo­
m nieliście przym ocow ać w ycieraczkę. A 
ja  bez niej n ie  w yjadę.

B iegnie ju ż  K azikow ski. N ie u p ływ ają  
cztery  m inu ty , a w ycieraczka je s t zało­
żona. T ram w aj w ychodzi na m iasto.

...nie zdarzyłoby się to  n iedopatrzen ie , 
gdyby K azikow ski w  nocy m nie j za jm o­

w ał s ię  p rzetaczan iem  w agonów , a m iał 
w ięcej czasu n a  w łaściw ą pracę.

Parę minut po piątej ostatnie wo­
zy z zajezdni wyszły na miasto. Noc­
na zmiana może odpocząć. Napraco­
wali się dość. Ale, czy nie przepu­
ścili jakiegoś uszkodzenia?

*
Piąta po południu. Już po raz

czwarty motorniczego zawiódł hamu­
lec. Kończyło się to — jak dotych­
czas — niegroźnie. Ale o nieszczęście 
tak łatwo. Tramwaj linii „16“, skła­
dający się z wozu nr 661, 1578 i 1805, 
wskutek wadliwego hamowania zje­
chał do zajezdni. Naprawa trwała 
dwie godziny.

A pasażerowie bezskutecznie ocze­
kiwali na przystanku.

Takich wypadków w ciągu dnia 
zdarzyło się ogółem 13. Trzynaście 
pociągów o przeszło 30 wagonach 
zjechało, każdy przeciętnie na dwie 
godziny do zajezdni. Wozów tych 
brakło na szlaku. „Pękł" rozkład 
jazdy, odstępy pomiędzy poszcze­
gólnymi tramwajami stały się nie­
równomierne. A na Okęciu na 
„siódemkę" czekano przeszło trzy 
kwadranse...

#
Komunikacja miejska nie może być 

sprawna, gdy woizy wyjeżdżają na 
miasto, sprawdzane pośpiesznie — w 
90 proc. Zajezdnie „wąskie gardło" 
MPK, ciasnota w nich, to jedna z 
głównych przyczyn złego stanu ko­
munikacji miejskiej. Nie# tylko bo­
wiem w zajezdni Wola jest znacznie 
więcej wagonów do konserwacji, niż 
miejsc. W zajezdni Żoliborz cztery 
miejsca muszą wystarczyć do kon­
serwacji 52 wozów. Podobnie w za­
jezdniach Mokotów i Praga.

Część hali zajezdni Wola została 
odgrodzona drewnianym przepierze­
niem. Za przepierzeniem tym mieści 
się skład stolami. Gdyby dla stolar­
ni wybudować oddzielne pomieszcze­
nie, zwolniłoby się miejsce dla ok. 20 
wagonów. Opłaci się to zrobić cho­
ciażby dlatego, że MPK musi jak 
najtroskliwiej gospodarować miej­
scem w samej zajezdni.

Ale to nie wystarczy. Tabor MPK 
wzrasta coraz bardziej. Miejsc w za­
jezdniach nie przybywa. Rozpoczęto

Nieaktualne przepisy
Kto ma czyścić odpadki

-k o śc ią  niezgody
WZG czy zbiornice

Kością niezgody między Warszaw­
skimi Zakładami Gastronomicznymi 
i Zbiornicami Odpadków jest nie­
rozstrzygnięta od dłuższego czasu 
sprawa kości — odpadków porestau- 
racyjnych. Kto ma je czyścić?

Restauracje i gospody słusznie 
twierdzą, że do nich należy sporzą­
dzanie potraw, a nie czyszczenie i 
— jak tego chcą zbiornice — prze­
wóz kości. Zbiornice jednak powołu­
ją się uparcie na nieaktualne prze­
pisy, że właśnie czyścić kości powin­
ny jadłodajnie, na przepisy więc 
sprzeczne z możliwościami lokalowy-

T E A T łR Y
A teneum  — „Spraw a rodzinna" — g. 19. 

Polski — W ystępy gościnne Państw ow ego 
D ram atycznego T eatru  im. Moęsowietu. 
K am eralny  — „K ról i ak to r"  — g. 19. 
Ludow y — „Radcy pana rad cy " — g.19 15. 
N arodow y — „R ew izor" — g. 19. Nowy — 
„Sen nocy le tn ie j" , g. 19. O pera — n ie ­
czynna. F ilharm onia — n ieczynna. Po­
w szechny — „N iespokojna s ta rość", — g. 
19.13. W spółczesny — „Droga do C zarno­
lasu " , g. 19. Nowej W arszawy — „P ow rót 
posła", g. 19. Domu W ojska Polskiego — 
„S tefan  C zarniecki i jego żołn ierze", g. 19. 
S atyryków  — „B iuro docinków " — 19.30. 
G uliw er — „G uliw er w k ra in ie  liliputów " 
— g. 1(5.30. Baj — „K rólow a Śniegu", g. 
16.30 (żam.)

H I IM /%
M oskwa — „T aras Szew czenko" — g. 

11, 13.15, 15.30, 17.45, 20 P alladium  — „Ta­
ra s  Szew czenko" — g. 12, 14.15, 16.30, 18.45, 
21. P ra h a  — „N iezapom niany rok 1919“ — 
g. 12, 14, 16, 18, 20 Ś ląsk --  „Lenin w 
1918 ro k u "  — g. 12, 14, 16, 18, 20. A tlantic
— „G oal“ — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. Polo­
n ia  — „M istrzow ie uzbeckiego tańca, u 
brzegu jez io ra  Terleckiego, piew cy mo­
rza" — g. 12, 14, „B ogata narzeczona" — 
g. 18, 18, 20. Stolica — „Sam otny żagiel"
— g. 12, 14, 16, 18, 20. W—Z -  „N ieza­
pom niany rok  1919“ — g. 12, 14, 16, 18, 20. 
1 M aj — „K urhan  M ałahow ski" — g 12, 
14, 16, 18, 20 Ochota — „Cywil na stad io­
n ie"  — g. 12, 14, 16, 18, 20. S yrena — ,,Ex-
press M oskwa — Ocean S p oko jny" — g. 
14, 16, 18, 20. T ęcza — „Saław at, wódz
B aszkirów " — g. 14, 16, 18, 20. L otnik  — 
„Ulica gran iczna" — g. 15, 17, 19. O lsztyn
— „Skazana w ioska" — g. 15, 17, 19.

H  4  O  ł  O

na dzień 12 listopada 1952 r. (środa) 
Na fali 1322 m.
P rogram  dnia 6.06 15.25 W iadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 K oncert poranny  6.10 A udycja dla 

w si 6.20 M uzyka rozryw kow a 6.35 Józef 
S trauss: M uzyka sfer — walc 6.45 Aud. dla 
w ychow aw czyń przedszkoli 7.20 „P ieśni i 
tań ce"  7.50 K alendarz Radiow y 8.00 M u­
zyka 8.55 Aud. dla k las VI 9.15 W iązanka 
m elodii baletow ych 9.25 M ozart: K w in tet 
E s-dur na róg, skrzypce, dw ie altów ki i 
w iolonczelę 10.55 Aud. dla ki. I  i l i  11.15 
M uzyka i ak tualności 11.45 Głos m ają  ko­
b ie ty  12.15 „Na sw ojską n u tę"  12.45 Aud. 
dla w si 13.00 „W ieś tańczy i śp iew a" 13.15 
Muzytka baletow a 13.25 K oncert solistów 
13.55 P rzerw a  15.30 Aud. dla dzieci 16.20 
Poparł a rna  m uzyka 16.50 Głos m ają  kobie­
ty  17.00 Z cyk lu : „S yiw etki rew olucjo­

nistów " — pog. A ndrzeja  Poppe p t. 
„Ksiądz P io tr Ścieg ienny" 17.20 K oncert 
rozryw kow y 18.00 „Na szerokim  św iecie"
18.15 K oncert solistów  radzieck ich  18.45 
A udycja dla wsi 19.00 R eportaż lite rack i
19.15 K oncert Ork. Rozgł. Warsz. PR. pod 
dyr. S tefana R achonia 20.26 W iadomości 
sportow e 20.30 M uzyka iudow a k ra jów  
dem  ludow ej 20.50 Odpowiedzi „Fali 49“ 
21.00 K oncert C hopinow ski 21.30 „Mgły 
nad O drą" ode. w spom nień żo łn ierskich  
Ja n a  Sw idzińskiego 21.45 M uzyka rozry w ­
kow a 22.15 Z cyk lu  „N ajp iękn ie jsze  utw o 
ry  k am era ln e"  Czajkow ski: k w a rte t sm y ­
czkowy D -dur 22.50 M uzyka rozryw kow a.

Na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.50 14.00 W iadom ości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
5.10 K oncert poranny  6.10 K alendarz  Ra 

diowy 6.15 W alce S traussa 6.50 M uzyka 
rozryw kow a 7.20 „P ieśni i tań ce"  8 00 
P rzerw a 14.05 In fo rm acje  14.10 A ud .dla 
ki. III—IV 14.30 K oncert O rk. Rozgł. W rocł 
P . R pod dyr. Tad. Seredyńsk iego  1510 
„Topór z W andzbek" — fragm . książki A. 
Zweiga 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wsze­
chnica Radiow a — k u rs  I 16.20 K oncert 
solistów  16.50 W yjątk i z kom ed ii lirycz­
nej „Z im na noc" D zierżyńskiego 17.15 Pol 
ska m uzyka baletow a 17.30 „Na w arszaw ­
skiej fa li"  17.55 Ze sportu  18.00 M uzyka 
rozryw kow a 18.30 P ogadanka sportow a 
18.40 D ym itr Szostakow icz: Poem aty  na chór 
a cappella w  w yk. Państw . Chóru Pieśni 
R osyjskiej pod dyr. Sw iesznikow a 19.00 
„Książki, k tó re  na w as czeka ją"  19.30 M u­
zyka i ak tualności 20.00 „L isty o m iłości" 
ode. i pow. P io tra  Paw lenk i 20.20 Kom- 
cert K rak. Ork. PR. p.d. Jerzego  G erta 
21.26 W iadomości sportow e 21.30 M uzyka 
taneczna 22.00 W szechnica Radiow a kurs 
II 22.20 Mozaika m uzyczna 22.45 Rosyjska 
, „ r ?iiziecka m uzyka sym foniczna 23.20 
W olfgang Am adeusz M ozart fragm . z  oo 
„O grodniczka z m iłości."

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zm ian w program ie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
M oskwa I

17.20 M uzyka film ow a 18.00 K oncert Mos­
kiew skiego W ojskowego Zespołu P ieśni i 
Tańca 22.05 K oncert z cyklu: „T eatry  o- 
perow e Zw iązku Radzieckiego" — frag ­
m enty  oper w w ykonaniu  solistów i chó­
ru  W ielkiego T ea tru  ZSRR. 23.00 Ludowa 
m uzyka in s tru m en ta ln a  23.30 Radziecka 
m uzyka operetkow a.
M oskwa n

17.30 K oncert estradow y 18.35 T ransm i­
sja ko n certu  z cy k lu : „M uzyka k ra jów  
dem okracji ludow ej"  — w  program ie k o n ­
cert m uzyki polskiej w w ykonaniu  Wiel­
kiej O rk iestry  Sym fonicznej Wszechzw. 
R adiokom itetu . 19.50 T ransm isja  koncertu  
solistów z K ijow a 22.05 K oncert es trad o ­
w y 22.30 M uzyka kam eralna .

mi kuchen restauracyj-nych, nie mó­
wiąc już o higienie.

W rezultacie Warszawskie Zbior­
nice Odpadków spółdzielni „Zbie­
racz", „Zbieracz Odpadków" i inne 
niechętnie i z reguły nie w terminie 
zgłaszają się po odbiór kości do za­
kładów gastronomicznych. A odpad­
ki, jak odpadki, zwłaszcza gdy nikt 
się nie zgłasza po nie — zaczynają 
cuchnąć. Wtedy idą na śmietnik.

Kości, niezmiernie cenny surowiec 
dla przemysłu chemicznego, idą na 
marne wskutek niedbalstwa oraz 
nieuregulowanej należycie i nieracjo 
nalnej gospodarki odpadkami. W 
lipcu i sierpniu b. roku zbiornice 
spółdzielcze zeorały ze wszystkich 
zakładów WZG zaledwie 4,5 tony 
kości, choć powinny były w tym 
czasie odebrać, jak to wynika z cyfr 
dostaw mięsa, przeszło 20 ton. (ig)

Materia ciemna
iu Kosmosie

już co prawda prace przy budowie 
wielkiej zajezdni na 250 wagonów, 
przy ul. Woronicza, ale pierwsze wo­
zy obsłuży oma dopiero z początkiem 
1954 roku.

W tej sytuacji najwyższy już czas 
zdecydować się na odbudowę za­
jezdni Rakowiec. Odbudowa jej 
rozwiązałaby kwestię konserwacji 
wagonów. Zajezdnię tę jest odbu­
dować stosunkowo łatwo. Zniszcze­
niu uległy tylko części nadziemne. 
Wszystko to, co było pod ziemią— 
całe uzbrojenie terenu, instalacje— 
pozostały.
Dlatego też decyzja odbudowy za­

jezdni Rakowiec wydaje się koniecz­
na.

#
Dalszy zaś wzrost ilości tramwajów, 

już po roku 1955, zaspokoi z pewno­
ścią projektowana zajezdnia ma 250 
wagonów ma Powązkach.

Leszek Moczulski

Szkoła w Zakroczymiu
otrzymała nagrodę »Życia«

i  I *  .

Warszawskie Zakłady Przemysłu Gumowego
czekają na energiczną pomoc

wnętrznych, zapewniających bezpie­
czeństwo i higienę pracy. Zainstalo­
wano więc wentylację na niektórych 
działach. Uruchomiono też ścieki, dzię­
ki czemu woda nie zalewa podłóg hal 
produkcyjnych. Urządzono także sto­
łówkę. Lecz stała, systematyczna tro­
sk? o robotnika i jego wygodę ciąg­
le jeszcze rozbija się o rozhezne trud­
ności.

Ciasne, okopcone Warszawskie Za­
kłady Przemysłu Gumowego w po­
równaniu Zakładami im. Dymitrowa 
czy Obrońców Warszawy, są praw­
dziwym kopciuszkiem. I nie tylko z 
wyglądu.

Zdołano już wprawdzie uporać się 
częściowo z brakami urządzeń we-

TRZEBA WYGARBOWAĆ
Ciem nowiśniowe rękaw iczk i zamszowe, 

kup ione w sk lep ie  MHD przy  rogu Ko- 
nopacKiej i S taiow ej za 104 zł, z jednej 
p róby  — próby  pow ietrza  w yszły zw y­
cięsko. T. zn. gdy n a  dworze było sucho 
„ trzym ały  fo rm ę" — pisze do R edakcji 
ich w łaścicielka M. G.

D rugiej p róby  — próby  w ody, rę k a ­
w iczki, n ieste ty , nie w y trzym ały . W cza­
sie n iedzielnej śnieżycy zm okły i... p u ­
ściły garbarsk ą  farbę .

Ob. M. G. zastanaw ia się kom u n a le ­
żałoby w ygarbow ać skórę. P roducentow i, 
k tó ry  podobne b rak i w y tw arza, czy MHD, 
k tó ry  je  sp rzeda je .

„WYGÓROWANE" KOSZTY
— P rzed  dw om a m iesiącam i w sklepie 

chem icznym  przy  rogu F oksal i Nowego 
Św iatu  kup iłem  za 4 zł z  groszam i stożek 
gum ow y do przeczyszczania za tkanych  
w ylotów  k analizacy jnych . T eraz — pisze 
nam  cb. E dw ard  N. stożków  tam  nie ma, 
i co gorsze, sklep nie spodziew a się szyb­
k ie j ich dostaw y. W poszukiw aniach  za 
stożkam i zabrnął ob. E. N. n a  Bagno i 
tam  je  znalazł, w -sklepach p ryw atn y ch . 
Takie sam e stożki z ta k ą  sam ą m ark ą  
fabryczną, ale po 3 -krotn ie w yższej ce ­
nie. Ź ródło pochodzenia stożków  — czy­
tam y  dalej w liście naszego czy te ln ik a  — 
nie nastręcza  w ątpliw ości. N asuw a się 
ty lko  p y tan ie , czy koszty  tran sp o rtu  z ul. 
Foksal n a  Bagno są aż ta k  w ielk ie , że 
podrożyły  cenę stożków  o... 200 proc.

Nowe terminy
irgdaiuania boaótu

W ydział hand lu  P rezy d iu m  St. R ady N a­
rodow ej zaw iadam ia, że zostały zm ienio­
ne term iny  w ydaw ania bomów m ięsno- 
tlu-szczowy-ch, poczynając od m iesiąca 
g ru d n ia  19S2 r. Bony m. tł. na m-c g ru ­
dzień br. dla zakładów  pra-cy i p ob iera­
jących indyw idualn ie  (term in  główny) wy 
daw ane będą od dnia 15 d-o 25 każdego 
m iesiąca w łącznie przez P rezyd ia  D zielni­
cowych Rad N arodow ych, re je s tra c ja  w 
sklepach odbędzie się od dnia 15 do dn. 
27 każdego m -ca w łącznie.

W te rm in ie  dodatkow ym  bony m. tł. bę­
dą w ydaw ane od dnia 7 do dnia 10 każ­
dego m iesiąca, zaś re je s tra c ja  w sklepach 
od dnia 7 do 12 w łącznie.

Wydz. h and lu  nadm ien ia , że w/w te r ­
m iny w ydaw ania bonów m. tł. ja k  rów ­
nież re je s tra c ja  są o sta teczne i przedłu 
żane nie będą. Jednocześn ie  w ydział przy

przestrzegać term inów  odbioru  bonów w 
w yznaczonych dniach przez Dzielnicowe 
Rady N arodow e.

Nowa gałąź nauki o niebie, „radio­
astronomia" wykryła już około 200 . _________ __  ...
gwiazd ciemnych, ni-eświecących, któ- pom iną, że  ̂ zakłady p ra c y _ w inny ściśle 
re ślą ku nam na falach ultrakrót­
kich sygnały radiowe dotychc-zas 
przez astronomów nie badane. Są to 
ciała większe od planet, lecz mniej­
sze od gwiazd karłowatych. W oto­
czeniu Słońca jest ich 30 razy wię­
cej, niż gwiazd zwykłych. Zmienia 
to nasze dotychczasowe poglądy na 
budowę Kosmosu.

O takich zagadnieniach będzie mó­
wił 13 bm. o godz. 19 w sali Koper­
nika w Obserwatorium Astronom.
(al. Ujazdowskie 4) dr J. Gadomski 
na odczycie popularnym pt. „Materia 
ciemna w Kosmosie". Wstęp dla 
członków Pol. Towarzystwa Mił. As­
tronomia wolny. Goście mile widzia­
ni.

WSS, k tó ra  prow adzi stołów kę, zbyt 
m ało p rzyk łada  w agi do zapew nienia 
ciężko p racu jący m  ludziom  w yżyw ienia o 
odpow iedniej kaloryczności. D am a ob ia­
dowe nie są dostatecznie urozm aicone. 
P rzep la ta jące  się k lusk i i kasza budzą 
słuszne uw agi k ry ty czn e  stołow ników . 
Również b u fe t zakładow y nie grzeszy 
różnorodnością sprzedaw anych artyku łów .

R obotnicy tego zak ładu  dosta ją  m leko. 
W edług obow iązującego przepisu  m leko 
pow inno być pełnow artościow e. Często 
jed n ak  pracow nicy k uchn i w zyw ają 
p rzedstaw icie li rady  zakładow ej dla 
s tw ierdzen ia  złej jakości m leka.

W śród różnych tro sk  rad y  zakładow ej 
— najw iększą  -stanowi osta tn io  zaopatrzę 
nie załogi w m ydło. P rzydział m ydła dla 
W ZPG w ynosi 200 kg m iesięcznie. Tym ­
czasem , C entralny  Z arząd Przem ysłu  
Gum owego przysy ła  zaledw ie 50 kg — 
ilość stanow czo n iew ystarczającą . W y­
n ik iem  p e r tra k ta c ji  w te j sp raw ie z 
M in isterstw em  Przem ysłu  Chemicznego i 
C en tralnym  Z arządem  Przem ysłu  G um o­
wego było pozostaw ienie prob lem u m y­
dlanego do rozw iązania... sam em u za­
k ładow i.

Trudnych warunków lokalowych, 
niestety, nie może nawet w części wy­
nagrodzić Zakład swoim pracownikom 
choćby świetlicą. Przyjezdni, ponie­
waż przepisy nie pozwalają na wcześ­
niejsze wejście do Zakładu, częstokroć 
spędzają czas, dzielący rozpoczęcie 
pracy od przybycia pociągu—- na,., 
spacerze. Lepsze to, niż „nasza piw­
nica" — jak mawiają o prowizorycz­
nej świetlicy, urządzonej w podzie­
miu, zupełnie na ten cel nieodpowied­
nim.

Z akład  — w pełn i zrozum ien ia  po­
trzeb  sw oich pracow ników  — usiłu je  
od k ilk u  la t odzyskać jednop ię trow ą 
w illę, za ję tą  przez M inisterstw o P rze­
m ysłu  L ekkiego. O dzyskanie tego loka­
lu rozw iązałoby spraw ę św ietlicy , a  
także częściowo hotelu  robotniczego dla 
pracow ników  n a jb a rd z ie j p o trzeb u ją ­
cych  m ieszkania. Spór z Min. P rzem . 
Lek. trw a  już dw a la ta . I czas w re ­
szcie, aby  został rozstrzygn ię ty  na ko ­
rzyść p racow ników  .WZPG, k tó rych  
tru d n e  w aru n k i p racy  i bytow e w y­
m agają  ja k  najszybszej popraw y.

Większe zainteresowanie Centralne­
go Zarządu Przemysłu Gumowego, 
WSS i innych instytucji sprawami 
WZPG, którym rzeczywiście troskli­
wa opieka powinna ułatwić i wyna­
grodzić trudne warunki produkcji w 
dawnych, murach wzniesionych za 
czasów kapitalistycznych — może i 
powinno jak najszybciej sprawić, aby 
zakład ten przestał być kopciuszkiem 
wśród praskich zakładów, (jr).

Głos Korespondenta
Przodownicy MDM nie interesują się sportem

przyrządów sportowychDużym zainteresowaniem załogi 
MDM cieszy sie Koło Sportowe przy 
ZBW-6. Dzięki nowemu Zarządowi 
Koła w osobach kol. Dominika, Bier­
nata, Tucholskiego i innych, Koło 
się rozwija mimo braku pomocy ze 
strony zainteresowanych czynników 
społecznych, mimo braku boisk, sal,

Z s a l i  h a n c e r ia tw e j

Muzyka polska i radziecka

REDAKCJA — W arszawa, ul Mar­
szałkow ska 3/5, tel.i S ek re ta ria t: 
42-477 42-480 Dział m iejski 1 red. 
nocąa 42-478 Wyd prow inc 42-473. 
Red ’ nacz 42 479 Dział listów 1 
koresp  80-525 Dział ogłoszeń 42-481. 
Sekret. Red p rzy jm uje  w dni 
pow szednie w godz od 10 do 12 3-B

ADMINISTRACJA -  ol W iejska 
1". teł 7-52-50 Zam ów ienia 1 wpła­
ty na prer»im „r *,e p rzy jm ują  
urzędy pocztow e oraz listonosze 
P renum erata  m iesięczna wynosi 
4,05 zł, kw arta ln ie  12,15 zł W ydaje 
In sty tu t P rasy  „C zytelnik". D ruk 

-28430 RS W „P rasa"  M arszałkow ska 3/5

N a p rog ram  ostatn iego k o ncertu  F il­
harm on ii W arszaw skiej, inauguru jącego  
M iesiąc P rzy jaźn i P o lsko-R adzieckiej zło 
żyły się u tw o ry  kom pozytorów  polskich 
i radzieck ich . N ow ością d la  publiczności 
w arszaw skiej by ł k o n ce rt n a  głos so­
lowy z tow arzyszen iem  o rk iestry , w spół­
czesnego radzieck iego  kom pozy to ra  A le­
k sa n d ra  A ru tu n ian a . Poza tym  zostały 
w ykonane pop u la rn a  u w e rtu ra  S tan isła­
w a M oniuszki do op. „F lis"  i k ilk a ­
k ro tn ie  w ykonyw ana w ubiegłym  sezo­
nie  koncertow ym  V Sym fonia D ym itra  
Szostakowicza. D yrygow ał W itold Rowi- 
cki, jako  so lis tka w y stąp iła  Ew a Ban- 
drow ska-T urska.
Trzyczęściowy koncert Arutuniana

oparty jest tematycznie na motywach 
ludowych armeńskich. Partia solowa 
oparta jest na słownym tekście poe­
tyckim. Szkoda tylko, że tekst ten 
nie został podany w programach, po­
znanie go przyczyniłoby się do głęb­
szego odczucia dzieła przez słucha­
czy. Koncert Arutuniana strukturalnie 
opiera się na stałym przeciws<tewia­
niu rytmów tanecznych i lirycznej, 
rozlewnej linii melodycznej.

Wykonawczyni partii solowej, Ewa 
Bandrowska-Turska potwierdziła po­
nownie powszechną opinię o jej wiel­
kim kunszcie śpiewaczym. Na bis ar­

tystka wykonała utwory Rimski- 
Korsakowa, Własowa i Moniuszki.

O V symfonii Szostakowicza pi­
saliśmy już z okazji jej wykonania 
w ubiegłym sezonie. Dzieło to sta­
nowiło w pewnym sensie przełom w 
twórczości Szostakowicza, który w 
swoich wcześniejszych utworach wy­
kazywał tendencje formaldstyczne. W 
V symfonii kompozytor, pozostając 
w ramach tradycyjnej formy symfo­
nicznej, wprowadiza wyraźną progra- 
mowość. Można się tu dopatrzeć wy­
raźnego nawiązania do „Symfonii fan­
tastycznej" Berlioza, z którą dzieło 
Szostakowicza wykazuje zresztą pew­
ne pokrewieństwo.

Dyrygent, Witold Rowickl, jeszcze 
pogłębił w porównaniu z poprzedni­
mi wykonaniami swoją koncepcję i 
w sposób przekonujący pokazał i u- 
wyipuklił zarówno tragizm nastroju 
pierwszej części symfonii, jak i po­
czucie mocy, pirzepajiające finał.

Gorzej niż zwykle wypadła orkie­
stra, której brakło, precyzji rytmicz­
nej, a nawet miejscami brzmienia.

basenów, 
itp.

Ostatnio Koło zdobyło II miejsce 
w mistrzostwach lekkoatletycznych 
zorganizowanych przez Radę Okrę­
gu Budowlanych. Na 5 spotkań to­
warzyskich w piłce siatkowej — 4
zostały wygrane.

Obecnie członkowie biorą udział w 
rozgrywkach turnieju szachowego 
zorganizowanego przez Centralny 
Zarząd Bud. Miej. W-wa oraz w tur­
nieju tenisa stołowego. Koło zgłosiło 
drużynę do rozgrywek w piłce siat­
kowej i koszykowej o Puchar War­
szawy. W marszach jesiennych i w 
„Kontakcie • Miasta ze Wsią" wzięło 
udział około 200 członków Koła. 
Większość członków zdobyła odznakę 
sportową.

Szkoda tylko, że tak mało zain­
teresowania dla sportu przejawia­
ją nasi młodzi przodownicy, jak 
Drabik, Paske, Matejak, Szumski, 
Kapuśniak, Stefański i inni. Ich 
przykład niewątpliwie pociągnąłby 
innych i działalność Koła nabrała­
by rozmachu. Z. Bussold

Korespondent ,MDM

NIECIERPLIW Y Suw aki logarytm iczne 
były osta tn io  do nabycia w sklepach pa­
pierniczych MHD. Radzimy dow iadyw ać 
s-ie też w sklepach kom isow ych.

J. K. J . — Prosim y z całym  zaufaniem  
zgłosić się do naszego Działu K orespon­
dentów  i L istów  do R edakcji w czw artek  
w godz. 12—14.

D. K. — W w ypadku śm ierci ubezpłe- 
(A.H.) czonego, żona zm arłego o trzy m u je  z ZUS

Na akademię w Centralnym Zarzą­
dzie Przemyślu Wyrobów Precyzyj­
nych, z okazji 35 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, przybyła 
m.in. delegacja dzieci ze szkoły im. 
„Pomnika Wdzięczności" w Zakro­
czymiu, którą CZPWP opiekuje się. (

Podczas akademii wręczono nagro­
dy pieniężne 35 wyróżniającym się 
pracownikom oraz przekazano dzie­
ciom ze szkoły w Zakroczymiu 90 o- 
prawionych portretów, odzież i słody- 
cze.

Wręczono także dzieciom nagrody 
„Życia Warszawy“ zdobyte w kon­
kursie „Metale kolorowe do zbiorni- 
cy“ — komplety do siatkówki i do 
ping-ponga.

Na zdjęciach: z prawej —r dyr i 
CZPWP Kuberski wręcza nagrodę ob. 
T. Świątkowskiemu, z lewej: uczen­
nica szkoły w Zakroczymiu, Halinka 
Wiśniewska, składa meldunek z osiąg­
nięć szkoły. (Wp)

Foto W. Piotrowski

W ą g ś c i i g S  k a n n e

Zapisy na sobotę
Gon. 1, dyst. 1.600: Czajka, Celina, Cxl- 

ka, C arm encita  i
Gon. 2, dyst. 1.800: B a tram  Miech, BaJ«* 

da, B osuta, B atfa , Bohom az, B ajazyda 
Gon. 3, dyst. 1.800: C zerem cha, Cech* 

Czyn, Sem ir, F aru , Szlem, Calvados 
Gon. 4, dyst. 2.400 Tosto, M onte Carlo, 

Izula, Soplica,. Cejlon 
Gon. 5, dyst. 2.200: Sten, Bola, C ykoria, 

A ktyw , C erber, A rpila, B e lim peria 
Gon. 6, dyst. 2.400: Cera, O rator, Jazon, 

Bask,, Celow nik
Gon. 7, dyst. 1.600: Cyfra, Czujka, Cy* 

tryna , B rianza, G arance 
Gon. 8, dyst. 2.200: Cekina, Szcibor, Ce- 

sucza, Czam ta, C aprilli, Barysz, Csaba, 
Czelebi, Chocim

Gon. 9, dyst. 2.600: Ben O fir, Ali Bus* 
sor, B azalt, A narch ista , B in t M ónra, B a- 
rakan , Al M usail.

r e m  l i  P O I  
i Z A P T C M

Taaakie buty
Wszystko ma swój koniec. Nawet 

podeszwy butów z cholewami. Przy­
chodzi chwila, że zaczyna ci się robić 
w bucie mokro.

Niesiesz więc buty do spółdzielni. 
Mechaniczna Naprawa Obuwia „Soli- 
darność", punkt usługowy Nr 30 przy 
ul. Targowej, tam wydają ci kwit Nr 
040753 - F. Chowasz go i czekasz.

Czekasz terminu. Gdy ten nadej­
dzie — idziesz po odbiór butów. Nie 
ma. Nie to, że niegotowe lub nie xa- 
częte, ale w ogóle nie ma. Przycho­
dzisz powtórnie. Znów nie ma. Więc 
uzbrajasz się w jeszcze większą cierp­
liwość i przychodzisz po raz trzeci. 
Nie ma, ale radzą ci, żebyś pojechał 
do Henrykowa, bo tam mieszczą się 
warsztaty.

Przywdziewasz pancerz opanowa­
nia i jedziesz do Henrykowa. Nie ma. 
Odesłane do Piekiełka, do innych war­
sztatów.

— piekiełko i szatanki — wzdy­
chasz i jedziesz do Piekiełka po to, 
by stwierdzić, że i tam nie ma, bo o- 
desłano je do warsztatów centralnych 
w Warszawie przy ul. Żelaznej 69.

Wszystko ma swój koniec(  Nawet 
twoja cierpliwość. Ale nie wychodząc 
z pancerza spokoju i opanowania je­
dziesz na Żelazną po to, by stwierdzić, 
że i tam nie ma. Przy tobie przerzu­
cili stos obuwia z Piekiełka — i r,i« 
znaleźli.

— Taakie buty? — myślisz. — To 
taka „Solidarność"? Jak w jednym 
miejscu nie ma, to solidarnie i w in­
nych miejscach znaleźć nie można?

Ale nic to. Wszystko ma swój ko­
niec. Nawet bałagan w „Solidarności 
Trzeba tylko skroić jej buty. j

Taaakie buty!
(Ibls)

R E D A K C J I
zasiłek pogrzebow y w  w ysokości siedm io- 
tygodniow ego zarobku. W wypadku 
śm ierci członka rodziny, ubezpieczony o* 
trzym uje  zasiłek w wysokości trzy tygo­
dniow ego zarobku .

MIELCZAREK Z KALISZA. -  P rosim y 
o podanie dokładnego adresu .

MARYSIA G. Z WARSZAWY. — S kar­
gę Waszę przekazaliśm y do k ierow nictw a 
P oradn i Zaw odow ej p rzy  ul. T a rło w e  i i ł


